
Nr 480. Kraków, Niedziela 1 Listopada 1908. Rok XYI.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkow ego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dz.ennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu N arodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w  pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają cpłacie 
pocztowej. — Ręaopisów redakcya nie 

zwraca.

Adres Red.. Ul. św . Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNarodu" Kraków. T el. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zam iejscowelogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowsk. 14 Cltć

de Trevise, F. jones <śt Cie, A. Lorette.

Go powiedzą wyborcy?
Sesya sejmowa dobiega końca. Jeżeli nie 

zjawia się jeszcze jakie nieprzewidziane 
przeszkody — sejm uchwali zapewne budżet, 
potem może Wielki Kraków, prawdopodobnie 
także ustawę łuwiecką w trzeciem czytaniu, 
dalej może jeszcze... lecz nie przesądzajmy, 
nie oddajmy się zbyt. wielkim nadziejom. Je­
dnej atoli niezm.ernie ważnej dla naszego 
kraju śpiewy Sejm już nie zaiatwi — a mia­
nowicie n ie  z e ł a t w i  r e f o r m y  w y b o r ­
cze j .  To już przesądzone — to już się nie 
odmieni — w tej sesyi sejmowej!

W plenum Sejmu uroczystą mowę pogrze­
bową nad grobem tej reformy, wykopanym 
jej w komisyi, wygłosił we wtorek hr. Stani­
sław Tarnowski. Uznał on ją  za bardzo waż­
ną, nawet za podstawę, na której oprzeć się 
musi odrodzenie naszego społeczeństwa lecz 
równocześnie zaznaczył, że n ie  n a l e ż y  
s i ę  z n i ą  s p i e s z y ć ,  że nie powinniśmy 
mówić, iż uchwalenie jej jest — „koniecznem 
w tej sesyi“. Na tern stanowisku — nie 
spieszenia się z reformą wyborczą — stało 
od początku stronnictwo konserwatywne, 
więc też ta  „dobra rada“ hrabiego Tarnow­
skiego nikogo nie zadziwiła. Natomiast nie­
spodzianką dla wielu — nie posłów, lecz 
obywateli wyborców — było zapewne, że 
przywódca stronnictwa konserwatywnego 
mógł z taką pewnością siebie, wygłosie tę 
„mowę pogrzebową11 dla reformy wyborczej 
w obecnej sesyi, że nie odezwał się przytem 
a n i  j e d e n  g ł o s  p r o t e s t u  w S e j m i e !

O b a  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e  
m i l c z a ł y ,  a milczały z tej przyczyny — że 
w skrytości serca podzielają te poglądy kon- 
t e^watywnego „leadera11, i gndzą się najzupeł­
niej najego  zasadę... n i e  s p i e s z e n i a  s i ę  
z t ą  s p r a w ą !

Jesteśmy oto świadkami jaskrawego fa­
ktu o b ł u d y  p o l i t y c z n e j  — niebywałej 
może w tej mierze w naszych stosunkach 
politycznych. Te same stronnictwa dem okra­
tyczne, które podczas wyborów, dla pozy­
skania sobie wyborców, dla zdobycia mo­
żliwie największej liczby mandatów, uderza­
ły potężnie w surmę walki o czteroprzymio- 
tnikowe prawo wyborcze do Sejmu, które 
inam.ły ogół przez całe lata bombastyczne- 
mi i „energiczneni“ rezolucyami na rzecz 
takiej reformy, dziś — zdobywszy tym mane­
wrem dość silne stanowisko w Sejmie, od­
raczają spełnienie swoich przyrzeczeń „n a, 
p ó ź n i e j 11 — a właściwie — „ad c a l endas  
g r  a e c a s“.

Wobec takiego postępowania wniosek le­
wicy sejmowej dotyczący reformy wyborczej 
zakrawa tylko na n o w ą  f a r s ę ,  i to na 
farsę — pełną obłudy!

Stronnictwa konserwatywne pragną od­
wlec reformę wyborczą, bo nie życzą sobie 
takiego o d r o d z e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
jakie dokonałoby Się na podstawie jak naj­
szerszego prawa głosowania; stronnictwa de­
mokratyczne zaś „nie spieszą się“ z tą  zmia­
ną, bo dobrze im w obecnym składzie Sej­
mu, bo d a j e  o n  i m s z e r o k i e  p o l e  do 
r o z m a i t y c h  m a c h i n a c y i  s t r o n n i ­
c z y c h  i o s o b i s t y c h ,  bo  n i e  m o g ą  n a  
t e r n  p o l u  d o j ś ć  do  ł a d u  ze  s w y m i  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  Ż y d a m i

Czy wyborcy, którzy uwiedzeni przyrze­
czeniami postępowych i narodowych demo­
kratów, dopomogli ich kandydatom do zdo­
bycia mandatów, spokojnie zniosą — to nie­

bywałe wprost w y w i e d z e m e  i c h  w po- 
1 e. to niedotrzymanie szumnych obietnic przed 
wyborczych ?

Wdowcy na rozdrożu.
Sesya sejmowa, która dobija do końca, 

obfitowała w zajmujące polityczne epizody. 
Obok zarysowującego się w obozie ruskim 
zwrotu, najznamienniejszym może wypadkiem 
byłe wyjaśnienie stanowiska, programu i ta­
ktyki stronnictwa Indowego. Przemówienia 
p. Stapińskiego i jego najbliższych przyjaciół 
politycznych, zestawione z napaściami „Ku- 
ryera lwowskiego14 na przywódcę ludowców 
dowodzą, ze ta grupa lak  szybko potężnie­
jąca, uwalnia się zwolna od nienaturalnych 
przymieszek, które mąciły i wyKrzywiały jej 
rzeczywistą fizyonomię.

Ludowcy zrobili dużo drogi od czasu, kie­
dy byli tylko zawiązkiem stronnictwa i dobi­
jali się mandatów i wpiywów środkami co­
kolwiek gwałtownymi i demagogicznymi - 
kiedy stanowili grupę czysto klasową z pro­
gramem agitacyjnym.

Niezwykły talent organizacyjny p, Stapiń­
skiego, jego usiłowania uwolnienia włościan 
od dokuczliwej choć patryarchalnej opieki 
konserwatystów — namiętne walki stoczone 
przez niego z partyą rządzącą w kraju, k tó­
ra w żaden sposób nie chciała pogodzić się 
z myślą, że lud nasz dojrzał już do tego, aby 
sam o sobie stanowił — doprowadzały par- 
tyę ludową do imponującego rozgłosu, co jak 
każde powodzenie, zjednało jej bardzo wielu 
przyjaciół i zwolenników. Razem z tem nie- 
zwykłem wzmożeniem się w wpływy polity­
czne, poczuło się stronnictwo także do odpo­
wiedzialności wobec kraju i narodu.

Trzeba to uznać i podkreślić, że partya 
ludowa wyszła śmiało i samodzielnie z okre­
su agitacyjnego i rozpoczęła poważną pozy­
tywną pracę, jaka przystoi stronnictwu świa­
domemu swego zadania. Zerwawszy z takty­
ką demagogiczną — złagodziwszy swój kla­
sowy charakter i zaniechawszy wadu z du­
chowieństwem, która była zawsze olbrzymim 
błędem — partya ludowa stanęła w szeregu 
stronnictw narodowych, jako równorzędna, 
silna, ambitna, i swym młodem rozpędem im­
ponująca grupa polityczna.

Nic też dziwnego, że o względy i popar­
cie ludowców zaczęto się ubiegać zewsząd, 
że nie zabrakło usiłowań narzucenia im opie­
ki i sojuszów nawet ze strony, skąd ich spo­
tykały dotąd najdotkliwsze napaści. Grozi też 
partyi ludowej pewne niebezpieczeństwo, osła­
bienia jej jędrnego indywidualizmu ze stro­
ny partyi konserwatywnej, która wypierana 
konsekwentnie z politycznych wpływów w kra- 
ju  — osłabiona przez defekeye żywiołów am­
bitniejszych i przez u tratę najwybitniejszych 
przywódców, szuka dla siebie, jeżeli nie no­
wych dróg, to przynajmniej nowych pomo­
cników, względnie nowych narzędzi. Hasło 
„zielonego sztandaru44 — pod którym mają 
stanąć wielcy i mali rolnicy, nie jest nam 
niesympatycznem, o ile dąży do wytworze­
nia tak pożądanej harmonii pomiędzy dwo­
rem i gminą — brzmi jednak fałszywie, 
gdy ma służyć do wytworzenia sztucznego 
antagonizmu pomiędzy wsią i miastem, lub 
do nie dość przeźroczystych politycznych 
celów.

Ludowcy dopóty mogą istnieć jako stron­
nictwo poważne i wpływowe, — dopóki z a- 
c h o w a j ą  s w ó j  c h a r a k t e r  demokraty­
czny, s w o j ą  s a m o d z i e l n o ś ć  p o l i t y ­

c z n ą  i s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  w duchu 
swego programu. Sprzymierzeni z grupami 
stojącymi na gruncie chrześcijański ej-demo- 
kracyi, uróść mogą do rozmiarów stronni­
ctwa n a r o d o w e g o ,  obejmującego wszyst­
kie klasy i stany, — i stanowiącego 'potę­
żną zaporę przed zachłannością obcych ży­
wiołów w k ra ju ...

Wyemancypowawszy się od nieproszone­
go opiekuństwa, taniego i zbyt skrajnego 
radykalizmu, na co się podobno zanosi, i co 
potwierdzają ostatnie artykuły „Kuryera 
lwowskiego44 — mogą ludowcy iść śmiało 
naprzód, bo w kraju, gdzie trzy czwarte lu­
dności żyje życiem wiejskim, — mają oni 
przed sobą ogromne pole do pracy organi­
zacyjnej i społecznej. Z interesem i syinpa- 
tyą śledzimy ich wzrost i rozwój, bo jak 
przed laty, tak i obecnie w rękach ludu le­
ży przyszłość nasza, — a jaką potęgę sta­
nowi lud polski, gdy ma zupełną świado­
mość narodową i trzyma się bez słabości 
chrześcijańskich tradycyi, to widzimy w 
W i e l k o p o l s c e  i na Ś l ą s k u ,  gdzie wło­
ścianie prawie wyłącznie stal: się szermie­
rzami i obrońcami polskiego imienia.

Ż y d zi w  S e jm ie .
I.

Tegoroczna sesya sejmu krajowego dała 
nam z jednej strony obraz zupełnej zależno­
ści polskich stronnictw od wpływów żydow­
skich, — z drugiej zaś dowiodła wielkiej 
śmiałości i pewności Żydów w ich wzmaga­
jących się z dnia na dzień pretensyach do 
zdobycia dla siebie narodowego, kulturalne­
go i ekonomicznego stanu posiadania na pol­
skiej ziemi, — posiadania, opartego na grun­
cie z u p e ł n e j  o d r ę b n o ś c i  wyznaniowo- 
narodowej, choćby wbrew interesom polskie­
go i ruskiego społeczeństwa. Do tego zmie­
rzały wszelkie przemówienia w Sejmie po­
słów żydowskich, l.tó rt zawierały imperaty­
wne wprost żądania i postulaty, pełne mo­
rałów, a nawet gróźb, na wypadek nie speł­
nienia tych żądań, groźby nierzadko nace­
chowane przewrotnością i perfidyą, odsłania­
jącą jaskraw o etykę żydowską w działaniu 
publicznem.

Akcya polityczna Żydów na tle bieżącej 
sesyi sejmowej odbywała się na dwóch tere­
nach: w samym Sejmie i wśród społeczeń­
stwa żydowskiego za pośrednictwem galicyj­
skiej prasy żydowskiej. Kampania ta  miała 
nadto na celu przygotowanie odpowiedniego 
gruntu i nastroju nie tylko wśród społeczeń­
stwa żydowskiego, ale i polskiego, aby z przy­
sposobionym aparatem tem śmielej i pewniej 
posłowie żydowscy mogli stawiać swe żąda­
nia w Sejmie. Posługiwano się przytem roz- 
myśinemi fałszami, przekręcaniem cytatów i 
dat statystycznych, ilekroć razy chodziło o 
interes narodu żydowskiego. W jakiej zaś 
mierze przekraczano wszelkie warunki przy - 
zwoitości, i te bezkarnie, bez względu na 
etykę i prawdę — niechaj posłuży następu­
jący przykład, wyjęty ze „Wschodu44, organu 
syonistów.

Oto w artykule p. t. „Żydzi w budżecie 
sejmowym44 spotykamy się z twierdzeniem, 
iż w preliminowanych wydatkach na sumę 
52 i pół miliona koron, Żydzi partycypują 
kwotą nie większą nad 0'08 prc. ogólnej su­
my. Autor artykułu dochodzi zaś do tych 
obliczeń drogą tendencyjnego fałszowania 
cyfr. I tak  np. z rubryki: Sprawy zdrowotne, 
na k tóre Sejm przeznacza kwotę 6,059.186

koron, wyjmuje autor tylko jednę pozycyę, 
przeznaczoną na zasiłki dla zakładów sani­
tarnych w sumie 43.971 koron. Ponieważ zaś 
z tej kwoty zasila Sojm w y ł ą c z n i e  żydow­
skie szpitale sumą 7200 koron, operuje więc 
autor tylko tą jedną pozycyą, twierdząc, że 
z 6 milionow na cele zdrowotne, dostaje się 
Żydom zaledwie 7 tysięcy. Zaiste argumen- 
tacya godna etyki żydowskiej! A więc autor 
pomija rozmyślnie milczeniem, że z kwoty 
6 milonów wydaje kraj na same cele szpi­
talnictwa 5 i pół miliona koron., w czem 
chyba Żydzi bardzo wydatnie partycypują, 
gdyż notoryczną rzeczą jest, że szpitale kra­
jowe są w nieproporcyonalnym stosunku do 
liczby ludności żydowskiej zajmowane przez 
Żydów, że Wydział kra,owy łoży po szpita­
lach wielkie sumy na samą tylko strawę... 
koszerną!

Dalej milczy autor o tem, że z sumy 
291.000 koron, przeznaczonej na lekarstwa 
dla epidemicznie chorych i na szczepienie ospy 
korzystają również Żydzi, boć przecie wia­
domo, że niema Żyda w kraju, któryby na 
koszt kraju lub gminy dzieci swych nie szcze­
pił.

Tymczasem należałoby właśnie stwierdzić, 
iż w całej sumi6 6 mil. kor. partycypują Po­
lacy i Rusini równomiernie. Żydzi natomiast, 
dzięki swemu zmysłowi piaktycznemu p r o ­
c e n t o w o  n a j w i ę c e j ,  wreszcie, iż w ru­
bryce, specyalnie przeznaczonej na instytu- 
cye zdrowotne dla poszczególnych narodowo­
ści, znowu najW.ęcej dostaje się w udziale Ży­
dom, albowiem z kwoty 43 971 K otrzymują 
oni 7.200 kor., t. zn. 17 proc. niemal, mimo, 
iż sianowią tylko 11 proc. ogółu ludności.

W podobny sposób rozprawia się autor z 
rubryką. Oświata, w której przyznaje się za­
ledwie do k lkunastu tysięcy koron — po­
mijając stanowczo to, że kraj daje na same 
szkoły ludowe 21 mii. koron, k tóre są chyba 
przecież taksamo dla Żydów dostępne. W re­
szcie pomija autor zupełnie rubrykę: Bez­
pieczeństwo publiczne, z sumą 1 mil. koron, 
oraz rubrykę: Drogi krajowe, z sumą 5 mil. 
kor. — tak, jakby wogóle Żydzi z tych za­
rządzeń nie korzystali!

Posługując się więc taką drogą kłamatw 
i fałszerstw celem wykazania „upośledzenia44 
Żydów pod każdym względem, dochodzi autor 
po ostatecznem przefiltrowaniu wszystkich 
pozycyj, do tej redeksyi, iż z 52 mil. koron bu­
dżetu sejmowego dostaje się Żydom w udziale 
zaledwie... 39.500 kor.!

Oto próbka uczciwości i rzetelności prasy 
żydowskiej, k tóra bez wyjątku w ten mniej 
więcej sposób przygotowywała w dobie obe­
cnej teren dla „obywatelskiej44 akcyi posłów 
żydowskich w Sejmie. Na tem podłożu też 
tem lepiej uwydatnią się przejawy i dążności 
przemówień posłów żydowskich, którzy w te­
gorocznej sesyi sejmowej stawali w obronie 
zagrożonych rzekomo interesów Żydów.

Przesilenie.
Nasz korespondent wiedeński (b.) pisze 

nam pod datą wczorajszą:
Baron Beck jednak się „namyślił44 i od­

stąpił od zamiaru spełnienia gorących życzeń 
szowinistów niemieckich i liberałów żydow­
skich, którzy usiłowali wszelkimi sposobami 
nakłonić go do ogłoszenia stanu wyjątkowego 
w Pradze i do pozbawienia obywateli stolicy 
Czech, z powodu „bummlów44 niemieckich, praw 
obywatelskich. „Namysł ten44 me był jednakże 
d o b r o w o l n y m .  Spuwodowany on został

poważnemi różnicami zdań, jakie objawiły 
się nawet w łonie gabinetu, a które stanęły 
w poprzek pragnieniom Niemców i Żydów- 
Podczas gdy Prade i inni ministrowie naro­
dowo lub liberalno niemieccy nalegali na 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego w Pradze, 
czescy ministrowie Dr Fiedler i Praszek 
oznajmili prezydentowi gabinetu, ze mu­
sieliby natychmiast wystąpić z ministerstwa, 
gdyby oświadczono 3ięza stanem wyjątkowym. 
P o l s c y  m i n i s t r o w i e  D r  K o r y t o w s k i  
i A b r a k a m o w i c z  o d r a d z a l i  r ó w n i e ż  
z a r z ą d z e n i e  t e g o  ś r o d k a ,  t a k i e  s a ­
mo  s t a n o w i s k o  z a j ę l i  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - s p o ł e c z n i  m i n i s t r o w i e  D r Gess- 
m a n n  i D r  E b e n h o c h .  Wobec tego nie 
pozostało prezydentowi gabinetu nic innego, 
jak  zaniechanie odbycia rady ministrów i po­
rzucić pierwotny swój zamiar.

Odwrót ten ułatwiła premierowi ta  oko­
liczność, iż z Pragi nadeszły wiadomości o 
przywróceniu tam spokoju i uśmierzaniu się 
wzburzonych „bummlem44 namiętności.

Niemcy tym "zasem prą mimo to do stanu 
wyjątkowego, wobec tego znów pozostawa­
nie w gabinecie tych ministrów niemieckich, 
którzy są przedstawicielami stronnictw li- 
beralno-narodowych, mianowicie ministrów 
P r a d e g o ,  D r a  D e r s c h a t t y  i Dr a  Mar- 
c h e t a  s t a j e  s i ę  n i e m o ż e b n e ,  zwła­
szcza, iż Niemcy w Lutomierzycach, Uściu 
i w Asch zaczynają wyprawiać burdy uliczne 
przeciw Czechom, a wczoraj nawet na wszech ■ 
nicy wiedeńskiej przyszło do demonstracyi 
aniisłowiańskich ze strony burszów niemie­
ckich. Koabcya zatem całkiem rozchwiana, 
co mefistosemicki w postaci ,,N. F r Presse44 
stwierdza z radością, a Wokutek tego prze­
silenie gabinetu częściowe objęło cały gabi­
net. Zdaje się też, że nie ulega żadnej wąt- 
pbwości, iż cały gabinet wniesie prośbę o 
dymisyę. Rozstrzygnięcie cesarskie zwlecze 
się atoli jeszcze przez kilka dni, z powodu 
nieobecności cesarza w Wiedniu, k tóry wraca 
dopiero za jaki tydzień- Na razie me ma 
najmniejszego widoku, żeby się położenie 
zmieniło, tj. żeby dotychczasowa koalieya 
parlamentarna mogła się utrzymać, a gabinet 
w w o b e c n y m  swoim składzie do 17 listo­
pada mógł stanąć przed parlamentem.

Lecz i te kilka dni, podczas których prze­
silenie z technicznych, że się tak wyrażę, po­
wodów, ma pozostać w zawieszeniu, nie są 
pewne i wszystko to Zależy od przypadku, 
względnie od tego, czy w Pradze nie przyj­
dzie tymczasem do nuwyek zaburzeń uli­
cznych.

Lecz cóż będzie dalej, jak  się ukształtuje 
sytuacya parlamentarna?

Bez Niemców — niestety — trudno stwo­
rzyć większość w parlamencie.

Sami Niemcy jej nie mają, a pomiędzy 
słowiańskimi posłami nie znajdą się zdrajcy, 
którzyby w spółce z Niemcami pracowali w 
parlamencie austryackim dosłownie „pour le 
roi de Prusse44. Z drugiej strony i o zjedno­
czeniu Niemców nie może być mowy. Stron­
nictwo bowiem clirześcijańsko-społeczne, naj­
większe niemieckie stronnictwo w parlamen­
cie, nie będzie przecież ani z niemieckim1 so- 
cyalnymi demokratami ani z wszechmemca- 
mi wprzęgało się do rydwanu rządowego O 
tem niema mowy. Owszem, onegdajsze kon- 
fereneye p r y w a t n e  ministrów z prezyden­
tem ministrów w sprawie stanu wyjątkowe­
go dowiodły, że m i n i s t r o w i e  c b r z e ś c i -  
j a ń s k o - s p o ł e c z n i  b y n a j m n i e j  sz o ­
w i n i z m u  n i e m i e c k i e g o  n i e  p o p l e r a -

GUSIEW-ORENBITRGSKIJ.

SĄD.
Bezpałow zrozumiał:
— Zginąłem!
Śmierć patrzyła mu w oczy.
Wiedział dobrze, że nie znajdzie litości.
Jakby w ostatniej nadziei, że znajdzie o- 

bronę, obrzucił wzrokiem ciemne niebo, step 
w mgty spowity i milczącą ścianę lasu.

A rzek? była jako srebrzysta droga i o 
śmierci Księżyc zaś — jako jasny otwór p ro ­
wadzący do bezgranicznej przestrzeni Ber-- 
pałowowi zdawaL się , że zaraz zanurzy się 
w otwór ten i poleci w nieznany przestwó:.

Serce ścisnął mu ból przedśmiertny; w 
głowie zerwały się myśli nienawistne, rozpa­
czliwe.

Ponurem spojrzeniem objął swoich prze­
śladowców i spytał

— No, czego chcecie odemnie.
— A dlaczego uciekałeś ? Widocznie wiesz 

— rzekł wolno Szyłow.
A Kruk krzyknął,
— Módl się, zbrodniarzu... godzina twoja 

nadeszła!
— .Bezpałow — odezwał się znów spo­

kojnie Szyłow:— gromada krasnojarska dość 
ma twycb zbrodni. Przypomnij sobie wszvst-

ko, coś gromadzie złego wyrządził. Żałuj za 
grzechy w tej ostatniej chwili życia. Proś 
Boga o zmiłowanie...

Chwilę milczał.
— Nie wyjdziesz żywy z koła naszego.

** *
Bezpałow dziko, nienawistnie zawołał:
— Nie mam czego żałować wobec was! 

Wyście nie sędziowie dla mnie!
Szyłow się zachmurzył.
— Módl się — twardo powtórzył — nie 

trać czasu. I niech Bóg ci przebaczy, tak jak  
my ci przebaczamy.

Bezpałow z wściekłością splunął.
— Oto macie... wasze przebaczenie! Co 

chcecie? Zabić mnie? Jestem 1 Zabijaj! Ale 
duszy nie trujcie podłemi słowami.

Poruszyli się kozacy.
I konie pod nimi zatańczyły w srebrzy­

stej wodzie.
— Czy masz ty duszę, zbóju! — krzyknął 

Kruk.
Jeden po drugim wołał:
— Pies ma duszę, a ty nie!
— Złodzieju!
— Pół stanicy z torbami puściłeś!
— Gromada cię osądziła i skazała!
A do Szyłowa wołali:
— Piotrze Wasyliczul Daj rozkazy...
— Jak kazano!
— Po co z nim czas tracić!
— On chce się słowami obronić...

Bezpałow objął ich hardem spojrzeniem.
— Ja  się nie bronię. I bić się z wami nie 

chcę! Macie nóż... macie rewolwer.
Dobył z za pasa nóż, rewolwer i rzucił je 

przed kozaków w wodę, do nóg końskich.
— Nie bronię siei Wyście mnie dawno 

zabili... teraz dobijcie!
Namiętnie rzucił im :
— Ale krew moja niech was zadusi. Niech 

zadławią się nią dzieci wasze.
** *

— Bezpałow! — zawołał surowo Szyłow — 
napróżno nas znieważasz. Napróżno czas tra ­
cisz, chcąc nas w pole wyprowadzić. Wspo­
mniałeś o sądzie... Gdyby podejrzenie tylko 
było na ciebie — nie bralibyśmy na siebie 
grzechu. Znasz mnie. Jam stary — w bojach 
bywałem, śmierci w oczy patrzyłem. Nie mało 
ludzi płacze na ciebie. Sam wiesz... kto nie 
boi się złego broić, niech się kary nie boi.

— Umrzyj, kozacze, ze sławą! — roześmiał 
się ponuro Kruk.

— I za krew  swoją nas nie wiń! Przy­
gnaj, że mamy słuszność. Według sumienia!... 
Przecież zaraz staniesz przed Bogiem... Czy 
myślisz może, że jeżeli niema przeciwko to­
bie dowodów jawnych, to masz słuszność i 
możesz się zaprzeć?...

— Nie trać słów napróżno, Piotrze Wa- 
oyliczu — posępnie, twardo odparł Bezpa­
łow. — Kazano zabić — zabij! Śmierci się 
nie boję. I tego się nie zlęknę, co mi mówi­

cie o prawdzie i sumieniu. Jeżeli o słowa 
idzie, to bacz, abyś sam wstydem nie spłonął!...

— Co on plecie ? — puruszyli się kozacy.
— Widzisz go, jaki święty! — roześmu*! 

się Drozd.
— Wiadomo, złodziej nie złodziej, dopóki 

go za rękę nie schwytano... Wszystkiego się 
zaprze!

— Nie zapieram się! — krzyknął Bezpa­
łow.

W smudze światła księżycowego stał 
przed nimi z wzniesioną hardo głową.

— Nie zapierasz się ? — podchwycił Kruk, 
— więc tyś nasz niszczyciel?

Bezpałow skinął głową.
— Ja.
— Złodziej! Podpalacz!
— Ja.
— Koniokrad!
— Ja.
Złem spojrzeniem wpił się w twarz Kruka.
— Waru trzeba, żebym się przyzna.? 

Więc tak... ja! .. Ty, Kruk, na kogo miałeś 
podejrzenie, kiedy ci siano spalili?... Ha, ha!... 
Było ze sto wozów, co?... Ha, ha... Myślałeś, 
że to Sawelka?... To ja  spaliłem!!

— Psie! — krzyknął Kruk.
— A moje woiy, odezwał się Drozd, — 

czy też...
— U kupców miejskich w brzuchach ich 

szukaj...
I znów im rzucił śmiechem w twarze...

— Ha, ha!... Woły jeden w drugiego... 
Sześć par!... Co, szkoda było?... Ha, ha!

Nagle ciął ich wyzywająoem płomiennem 
spojrzeniem.

— Co tu gadać!... Atamanowi Mikulinowi 
dom... ja  spaliłem! A co, nie Wiedzieliście?... 
Konie wyprowadziłem Karaułowowi!.. I to­
bie, Morew! I u Herasima... A ty także Sa- 
welkę miałeś na myśli?... Daj pokój!... To 
ja!... Ja dwadzieścia pięć koni — ha, ha — 
najlepszych ze stanicy wyprowadziłem.

Jak  wyznanie śmierci rzucał im śmiech zły, 
nerwowy:

— Ha, ha!
Konie aż przypadły, ściągnięte lejcami.
— Zbóju!
Grozili mu zaciśniętemi pięściami.
— Taki synu! A jeszcze dzieciom naszym 

krwią swoją grozi!
— Szkoda kuli na niego!
— Na osinę go!
— Złodzieju!
Szyłow krzyknął groźnie:
— Milczeć!
I zwrócił się do Bezpałowa.
— Więc i moją parę... Gniadego i bu- 

łankę..
— Piotrze Wasiliczu! — odparł stanów 

czo Bezpałow — bodaj mi ręce uschły, je ­
żeli się twoich koni dotknąłem. Dla ciebie 
tylko to mówię, bo dla tych podłych słowa 
bym nie powie-lziałl

(Dokończenie nastąpi).
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j ą , że posiadają rozum polityczny i wiedzą, 
iż w Austryi, posiadającej ogromną przewagę 
słowiańską, mniejszość niemiecka nie może 
narzucać swej woli.

Powiedziałbym nawet coś więcej. Konfe 
rencye te ministeryalne zarysowały nową 
koalicyę parlamentarną, do której przyszły 
gabinet będzie musiał ściśle się przystosować. 
Widzieliśmy oto po jednej stronie czeskich, 
polskich i chrześcijausko-apołecznych mini­
strów  przeciwko stanowi wyjątkowemu. Z 
tego zbliżenia może powstać łatwo większość 
parlamentarna pod zgodą największego stron­
nictwa w parlamencie, tj. chrześcijańsko-spO' 
łecznego, do której śmiało wejść mogą Po 
lacy i Czesi. Są nawet wieści, iż rokowania 
poufne w tym kierunku już się rozpoczęły 
Chwilowo, głównie z powodu wyborów do 
Sejmu dolno-austryackiego, trzymało się stron­
nictwo chrześcijańsko-społeczne w rezerwie 
ze względów taktycznych, k tóra jednak skoń 
czy się z wyborami. Stronnictwo to weźmie 
w swoje ręce obronę interesów niemieckich, 
do czego jaknajwiększe ma prawo, a co nie 
spotka się z opozycyą Słowian, jeśli chodzić 
będzie o obronę uzasadnionych praw, a nie 
uroszczeń niemieckich. Słowianie uznają naj­
zupełniej równouprawnienie i mają wyrozu­
mienie dla uprawnionych żądań niemieckich, 
Zatem stronnictwo chrześcijańsko-społeczne 
może z pewnością skuteczniej zastępować in 
terasy niemieckie, aniżeli Ż y d z i  z „N. Fr. 
Pr.“ lub Irowie, Wolffy i tu tti ąuanti.

Teraz, po wyborach do Sejmu dolno-au 
stryackiego należy się spodziewać wyjaśnie­
nia sytuacyi w powyżej wskazanym kierun­
ku. Ipowtarzam  z naciskiem: m ę ż e m  p r z y ­
s z ł o ś c i  j e s t  k s i ą ż ę  A l o j z y  L i e c h t e n ­
s t e i n !  _________

Obrońcy Skałłona.
Z powodu stanowiska, jakie wobec osta­

tniego gwałtu Skałłona zajęła większość pra­
sy polskiej, oskarżającej za ten niczem nieu­
sprawiedliwiony gwałt pewne sfery społe­
czeństwa polskiego, jeden z kapłanów Kró­
lestwa Polskiego, wybitny działacz społeczny, 
nadsyła nam następujące uwagi:

Nowy cios spadł na nasz naród. W Kró 
lestwie satrapa warszawski zamknął 16 szkół 
polskich — pozbawił możności kształcenia się 
blisko 6000 młodzieży i grozi dalszem gnębie­
niem polskiej szkoły. Znającym bliżej stosunki 
w Królestwie, wzmaganie się z dnia na dzień 
reakcyi i szybkie dążenie do rządów „przed- 
konstytucyjnych” nie jest żadną tajemnicą, 
każdy z nas przekonany najmocniej, że ża­
dne umizgi, ustępstwa, żadna „lojalność” spo­
łeczeństwa nie zatrzyma rządu rosyjskiego 
na tej drodze. Dość wspomnieć takie fakty, 
jak  uchwalenie rekruta polskimi głosami, a 
w następstwie obcięcie liczby posłów z 36 
do 11; podpisanie wiernopoddańczego adresu 
dla cara przez Dmowskiego i jego towarzy­
szów, a zamknięcie Macierzy i pozbawienie 
75 tysięcy dzieci nauki; oświadczenia Związ­
ku katolickiego o swej lojalności, a zamknię­
cie szkół i czytelni, założonych przez Zw. Kat. 
itd. itd. Litania ta przekonać powinna każ­
dego, nawet nie „polityka”, że rząd rosyjski 
okazyę zawsze znajdzie, jak  w bajce o wil­
ku  i jagnięciu, a w swej azyatyckiej perfi- 
dyi winę złoży na całe społeczeństwo za nie­
lojalność choćby najmniejszej jego części. Od- 
dawna krzywem okiem patrzał Skałłon na 
rozwijające się szkolnictwo polskie, ale bądź 
co bądź lękał się jeszcze opinii, lękał się na­
rzekań, a może oporu choćby dzieci polskich. 
Gdy jednak przyjęto ze spokojem zamknięcie 
Macierzy, gdy bez protestów pozwolono wpro­
wadzić w szkołach polskich wykłady historyi i 
geografii w języku rosyjskim, a nawet i aryt­
metyki i zgodzono się na wykład tych przed­
miotów wyłącznie przez ludzi „rosyjskich” — 
prawosławnych — to nie mogło być dwóch 
zdań, że czeka tylko najmniejszej okazyi do 
zupełnego zniesienia polskiego szkolnictwa. 
Ułatwili i ułatwiają Skałłonowi jeszcze ten 
gwałt na polskim narodzie różni „politycy”, 
którzy całą winę składają na różne par ty e 
i stronnictwa, a usprawiedliwiają przez to 
i zachęcają rząd do coraz większych represyi!

I odezwy, które wydał N. Z. Rob. były 
właśnie tylko taką okazyą Sam Skałłon 
stwierdza w swej odezwie, że społeczeństwo 
nie solidaryzuje się z zalecanym przez nie 
bojkotem, że cała prasa potępiła te odezwy, 
ale temu odosobnionemu Związkowi robotni 
czemu nie daje an. dnia do namysłu, lecz nie 
mogąc go dosięgnąć, karze całe, według 
Skałłona nawet niewinne społeczeństwo, cały 
naródl

I właśnie dlatego, że to społeczeństwo, 
ten naród tak zwątpił w swoje siły, że na­
wet reagować w prasie nie umie na krzy­
wdy mu wyrządzane, dlatego, że ten naród 
już nie chce iść za jedynie słusznem żąda­
niem, że za polskie pieniądze, w polskim 
kraju, polskie szkoły mieć winniśmy, Skał­
łon, wiedząc, że mało jest takich, co z sta­
nu rzeczy należycie sobie sprawę zdają, nie 
liczy się z nimi, bo wie, że obrońców swych 
rozporządzeń znajdzie wśród społeczeństwa 
polskiego, które winowajców szukać będzie 
wśród siebie, bo to łatwiej i bezpieczniej, że 
Polacy wzajemnie będą się potępiać, zamiast 
łączyć i dążyć do jednego celu — szkoły 
polskiej. Więc Skałłon może teraz tryumfo­
wać, jako obrońca legalności i prawno-pubd- 
cznego porządku, bo nikt mu nie powie: „Ty 
jesteś satrapą wschodnim, ty jesteś jedynie 
przyczyną nieszczęść i ucisku naszego”. — 
On nie potrzebuje się troszczyć o to, czy 
nie ściągnie na siebie gniewu narodu gnę­
bionego, bo ma do obrony swoich „liberal­
nych”, „demokratycznych” i „konserwaty­
wnych” polityków.

Z sali koncertowej.
Pierwszy koncert Instytutu muzycznego.
Z  uczuciem radości biorę dzisiaj pióro do 

ręki. Sypnąć nareszcie można hojnie słowami 
gorącego uznania dla pracy rozumnej, celo­
wej, artystycznej, na szerszą modłę zakro­
jonej.

Publiczność sądzi, że krytycy dzielą się 
na dwa obozy: chwalących i ganiących; że 
dla tych ostanich ganienie, „wymyślanie”, jest 
nie tylko miłym sportem, ale ostatecznym 
celem; że prowadzą oni walkę zaczepną, sta­
czając bitwy nie o ideały, lecz dla przyje­
mności bicia się. — Błędne mniemanie! — 
Ci ganiący, bronią sztandaru sztuki, prowadzą 
o ideały walkę odporną, a nie zaczepną, walkę 
tem zacieklejszą. im bezczelniej naciera koł- 
tuństwo, im więcej surogaty usiłują zajmo­
wać miejsce, sztuce należne. Walka taka jest 
nie przyjemnym sportem, lecz spełnianiem 
ciężkiego obowiązku

— O wiele łatwiej, wygodniej i przyje­
mniej cofnąć się z szeregu i, żyjąc egoisty­
cznie w świecie sztuki, unikać starannie 
wszelkiego zetknięcia się z kołtuństwem 
wszelakiego autoramentu. Przyjemniej jest, 
otoczywszy się obrazami Wyspiańskiego, pa­
trzeć na nie, aniżeli z jakąś tępą głową po­
lemizować, wyczytawszy np., iż Wyspiański 
nie był artystą, że nim jest natomiast, i to 
w wysokim stopniu . pan Bulas. — Kult 
Bulasów i bulasowstwa kwitnie u nas we 
wszystkich dziedzinach. Z tego to tylko po­
wodu, krytyk, który właśnie ma ideały arty­
styczne, wciąż deptane, lub ignorowane, wy­
glądać musi na człowieka, znajdującego 
specyalną przyjemność w „wymyślaniu”. 
W strętne zajęcie — smutna konieczność.

— Założycielka Instytutu muzycznego, 
zaszczytnie znana fortepianistka i nauczycielka 
muzyki, pani Czop-Umlaufowa, zaczęła wczoraj 
urzeczywistniać projekt własny, będący je-

„Ochotnicy galicyjscy".
Osławiony polakożerczy organ z nad Ne 

wy „Nowoje Wremia” zamieszcza w ostatnim 
numerze list, nadesłany redakcyi tego pisma 
przez grono młodzieży p o l s k i e j  z Ga l i c y  i. 
W liście tym, podpisanym przez 10 osób, k tó­
rych nazwiska „Now. Wrem.” przezornie u- 
krywa, owe tajemnicze kółko młodzieży ga­
licyjskiej wyraża chęć porozumienia się za 
pośrednictwem „Now. Wrem.” z dwoma ofi­
cerami serbskimi, którzy podobno bawią obe­
cnie w Petersburgu w celu organizacyi od­
działów ochotniczych dla walki z Austryą. 
W końcu swego listu „młodzież” oświadcza 

„Żywo odczuwamy nańbę (!), iż podczas 
ostatniej słowiańskiej walki o wolność, ojco­
wie nasi walczyli w szeregach tureckich. Z 
radością staniemy obecnie w szeregach sło­
wiańskich, aby poniódz naszym braciom po­
łudniowym w walce na śmierć i życie z na­
szym wspólnym wrogiem austryackim”.

Organ petersburski pospieszył naturalnie 
wyciągnąć z tego wątpliwego faktu daleko 
idące wnioski. „List ten — pisze — to żywa 
ilustracya rozłamu w społeczeństwie polskiem, 
który się ujawnił przy roztrząsaniu aneksyi 
Bośni w prasie”

Zaznaczywszy dalej, że ci „polscy ochotni­
cy” chcą okupić winę tych Polaków, którzy 
zaprzedali (!) Bośnię w Budapeszcie, „Now. 
Wrem.” z tryumfem oświadcza, że „trucizna 
austryacko-jezuieka (!) nie zniszczyła jeszcze 
wszystkich serc polskich”.

Tryumf „Now. Wrem.” je st przedwczesny. 
Jeśli w Galicyi znalazło się 10 jakichś podej­
rzanych „młodzieńców”, którzy chcą zmywać 
„hańbę”, jaką okrył Polaków między innemi 
i... Mickiewicz — przez pisanie listów do ha- 
katystyczno-gadzinowego organu petersbur­
skiego, to możemy im conajwyżej poradzić, 
że mogą zrehabilitować się wobec „Now. Wrem.” 

jego przyjaciół politycznych w daleko prost­
szy sposób: Skałłon dla swej „słowiańskiej” 
misyi w Królestwie Polskiem potrzebuje wielu 
pomocników! Mogą więc stanąć w szere­
gach „ochrany”,Tępiącej rak skutecznie „bun­
townicze” szkoły polskie.

O jakimś rozłamie w społeczeństwie ga- 
icyjskiem nie może być dotychczas mowy. 
Dopóki „trucizna austryacko-jezuieka” przy­
nosi Polakom i wogóle wszystkim ludom sło­
wiańskim, wchodzącym w skład Austryi, przy­
najmniej względną możliwość kulturalno-na 
rodowego rozwoju, nie zatęsknią oni do „sło­
wiańskich ideałów” „Now. Wremieni”, któ

rych tak jaskrawem wyrazem są właśnie 
rządy Skałłonów.

Jeszcze ozniemczeniu słacyi Kraków.
Ze sfer kolejowych otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
„Jak nam donoszą dyrekeya kolejowa we 

Wiedniu (której własnością jTst „jurę cadu- 
co” dotąd stacya krakowska) ma zamiar roz­
pisać konkurs na s t a n o w i s k o  n a c z e l ­
n i k a  t e j  s t a c y i ,  oraz obu tegoż zastęp­
ców. .Jak wiadomo, dotychczas zajmują te sta­
nowiska t r z e j  l u d z i e  o b c y  — a n a w e t  
w r o g o  d l a  n a r o d o w o ś c i  n a s z e j  u sp o ­
s o b i e n i .  I tak, naczelnikiem stacyi jest on 
gi zniemczony Czech, obecnie Niemiec — nie 
władający dostatecznie językiem naszym, kra­
jowym, urzędujący więc wobec stron pol­
skich w języku hakaty

Co więcej, kolej północna nie ma żadne­
g o — l i t e r a l n i e  ż a d n e g o  P o l a k a  
u r z ę d n i k a ,  w r a n d z e  d l a  K r a k o w a  
p r z e p i s a n e j  — by tenże mógł o miejsce 
naczelnika w Krakowie kompetować. Ale to 
nie racy a, by wskutek tego N i e m i e c  m u ­
s i a ł  b y ć  n a c z e l n i k i e m  w p o l s k i e j  
s t a c y i .

Zastępcą naczelnika az dotąd jest jakiś 
malutki pan, skaczący po peronie, jak  wró 
bel, zawsze z cygarem w ustach i wiecznie 
krzyczący w języku hakaty, a n i e k i e d y  
(przez zapomnienie) w ż a r g o n i e  n a s z y c h  
handełesów z Wolnicy.

Drugim zastępcą naczelnika stacyi, jest 
znany Czytelnikom „Głosu Narodu” Żyd, spe- 
cyalista „od licytacyi”, na których skarb pań­
stwa ponosi kolosalne straty.

Mimo to, pan ten jest ciągle naczelnikiem 
expedytu, panem kilkuset podwładnych — no 
i protektorem wielkich firm żydowskich: Lein- 
kaufów, Goldlustów, Mendelsohnów i innych 
„przyjaciół” skarbu kolejowego.

Dzienniki krajowe zajmowały się już do­
syć temi sprawkami — niestety władze ko­
lejowe dbałe o „zdrowie” swego pupila nie 
pozwoliły mu nawet bronić się, zapewne z 
powodu, że są zupełnie przekonane o... nie­
winności swego k o m e r e y a l i s t y !

A co do l i a k a t y z m u ,  to nie ustępuje 
ten pan poprzednikowi. Nawet na najniższe 
stanowiska służbowe w magazynach kolejo­
wych (gdzie je st zupełnym panem), przyjmu­
je, tylko Niemców lub Żydów. Słowem buta 
i aroganeya pruska, wygląd zewnętrzny... ży­
dowski — oto cechy reprezentantów c. k. 
kolei północnej — kandydatów na naczelni­
ka w Krakowie, reprezentantów n i e m i e ­
c k i e j  w ł a d z y  n a  s t a c y i  p o l s k i e j .

Kolejarz.
W sprawie odzyskania dworca krakow 

skiego zamieściliśmy już szereg artykułów — 
lecz bynajmniej na tem nie poprzestaniemy 
Przypominać będziemy społeczeństwu nasze­
mu sprawę tę tak  długo, aż zerwie się do 
wielkiej akcyi i zmusi rząd do oczyszczenia 
krakowskiego dworca z obcych żywiołów. 
W Sejmie już zgłoszono dotyczącą interpe- 
lacyę.

dnem z moich marzeń, o którem zresztą 
oddawna piszę i mówię: siłami własnemi wy­
konywać programy jednolite, odtwarzając 
bądź epokę, bądź twórczość narodowościową, 
bądź twórczość jednego tylko artysty, w szczu­
plejszym lub szerszym zakresie.

Z szeregu t a k i c h  wieczorów powstać 
mogą podstawy kultury muzycznej; t a k i e  
wieczory dać mogą wielbicielom prawdziwej 
muzyki poważną, prawdziwie artystyczną 
rozrywkę. (Niestety! u nas, gdy się mówi 
o sztuce, trzeba zawsze dodawać „prawdzi­
wa”, tak jak  gdyby nieprawdziwa sztuka 
była wogóle sztuką! ale czyż ta nieprawdziwa 
nie ruguje prawdziwej i czy ogół nie woli 
polki „Rypcium-Pypcium” (autentyczne!) od 
dziewiątej symfonii Beethovena?)

Raz do roku bażant z truflami, gdy co­
dzienną strawę stanowi wasserzupka — czy 
to ma być dowodem zamożności i wzorem 
racyonalnego odżywiania się? Czy można 
nazwać uprawianiem muzyki — na scenie 
czy na koncertowej estradzie — błyśniecie 
raz do roku muzycznym bażantem — „gwiaz­
dą”, przy codziennem fabrykowaniu ohydnej 
antiartystycznej wasserzupki? Na wyst p 
„gwiazdy” idą „muzykalne” damy, wsadziw- 
S7y sobie na głowy wściekłe fitidła. — Mnie­
jsza o program koncertu, o tytuł opery, kwi­
czące chóry, otoczenie, kwalifikujące się do 
zakładu dła nieuleczalnych kalek, dekoracye, 
kostyumy, orkiestrę. Usłyszało się „gwiazdę”, 
zaprezentowało się fifidło: — potrzebom ar­
tystycznym stało się zadość. Najgorszym 
przykładem były w tym wypadku opera war- 
Lzawska i fili armonia warszawska. Senzacya 
za wsze ką ceoę: Adelina Patti, lub kuchar­
ka pani Toselli, grająca na drumli polkę 
„Rypcium-Pypcium” (z wodewilu p. Rączkow- 
skiego — przysięgam, żem nie dostał ani 
centa za reklamowanie tego arcydzieła). Re­
szta, to drobna reszta! nie istniała ani dla 
kierowników, ani dla ogółu. — Ale, poza 
„Rypcium-Pypcium”, jest muzyka i są ludzie,

Kronika podgórska.
(Dokończenie).

Ileż to razy słyszymy piękne słówka na 
cześć klasy pracującej — na cześć jej poli­
tycznej dojrzałości. Lecz gdy przyjdzie czas 
wyborów, choćby tylko do takiej Rady miej­
skiej w Podgórzu, okazuje się dopiero, jak 
daleko je st teorya od praktyki. Wtedy to 
wre walka zajadła, nie mająca nic innego na 
celu, jak  tylko wydarcie mandatu tej, co do­
piero uwielbianej klasie pracującej. Twier­
dzą ci polityczni kłusownicy, że zdobycie man­
datu w III kole poczytują sobie za szczegól­
ny zaszczyt, za dowód powszechnego zaufa­
nia ludu. Znamy się na farbowanych lisach. 
Wiemy jak się to „pewszechne zaufanie lu­
du” zyskuje.

Oto kandydat, obawiający się, że we wła- 
snein kole wyborczem nie znajdzie poparcia, 
udaje się do kaliału i całuje w brodę Żyda.

miłujący muzykę. Ci pragną programu arty ­
stycznego, a nie angażowania „gwiazdy”, raz 
do roku. Chodzi o poparcie rozumnych usi­
łowań jednostek, które, zapewne, gwiazdami 
nie są, ale przejęte są usiłowaniem sztuki 
i usiłują pracować szczerze i sumiennie.

Pierwszy koncert (będzie ich sześć na 
początek — bilet abonamentowy kosztuje 
tylko 10 koron) miał za zadanie dać wyo­
brażenie słuchaczom o epoce, mieszczącej się 
między r. 1680 a 1800, z dodaniem dwóch 
utworów wcześniejszych, wykonanych przez 
podwójny kw artet wokalny.

Program był jednocześnie bardzo jednoli­
ty i bardzo urozmaicony: muzyka kameralna, 
śpiew, fortepian. Na początek usłyszeliśmy 
interesującą nowość, wydaną i opracowaną 
przez Riemanna: dzieło I. Stawitza, wykonane 
przez panią Umlaufową, panów Giebułtow­
skiego, Raczyńskiego i Paszkowskiego. Pani 
Irena Różycka odśpiewała pieśni i arye ope­
rowe Astorgi, Pergolcsego, Handla i Glucka. 
Pani Uinlaufowa odtworzyła cacka Rossi’ego, 
Couperin’a, Rameau’a, Martini’ego, Boccheri- 
ni’ego. — Arcydzieł nie brakowało, arcydzieł 
błyskotliwej werwy (ostatnia część dzieła 
Stawitza), finezyi, lub poezyi, pełnej melan­
cholii (śliczne pieśni Astorgi i Pergolesego, 
z uczuciom przez panią Różycką odśpiewane). 
Jednem słowem piękny wieczór, usiłowania, 
zasługujące na najgorętsze poparcie.

Publiczność szczelnie zapełniła wszystkie 
pokoje instytutu. Nie zjawiły się jednakże 
rozmaite, starsze i młodsze, kacyki „od mu­
zyki”. Naturalnie: u nas nigdy nie chodzi 
o rzecz, o służenie krajowi lub sztuce, o uko­
chanie idei, o szerokie, uczciwe ogarnianie 
horyzontów. Chodzi tylko o... Pypcium-Ryp- 
cium. Do jakiej kliki należysz? Czy jesteś 
„skoncentrowany”, „zdecentralizowany”, „zlu- 
dowcowaciały”... ach! Dajcie mi pokój: nie 
pragnę się stać.... skołowaciałym.

Feliks Jasieński.

•Następnie pomówi z cechmistrzem p. Igna­
cym Grządzielem m ą d r e  s ł ó w k o ,  postara 
się o wódkę z kiełbasą wyborczą i oto już 
zyskał — zaufanie i mandat”.

Kłusownictwo wyborcze wyrządza nasze 
mu mieszczaństwu podwójną krzywdę. Wy­
dziera mu mandaty i usuwa go od gospodar 
ki gminnej a w zamian za to daje mu de 
moralizacyę.

Stronnictwo mieszczańskie uznaje, że wy­
nagrodzenie z funduszów miejskich pobierać 
powinni tylko burmistrz, jego zastępca i je ­
den asesor. Zresztą poczytuje urząd radnego 
jako obowiązek obywatelski służenia dla do­
bra gminy b e z i n t e r e s o w n i e .  Temsamem 
i o t  ę p i a ono stanowczo n a p y c h a n i e k i e -  

wZeni  w p ł y w o w y c h  r a d n y c h  groszem 
gminnym pod por,oroin uchwalanych sobie 
wzajemnie remuneracyj i wysoko opłacanych 
synekur. Nadwyżka dochodu zakładów gmin­
nych powinna być złożoną w kasie gminnej 
a nie w kieszeniach paru uprzywilejowanych 
radnych.

I ci winni co biorą i ci co brać pozwa­
lają.

Te kilkanaście tysięcy koron marnowa­
nych na remuneracye należałoby raczej obró­
cić na p o l e p s z e n i e  p ł a c y  s ł u ż b y  m i e j ­
s k i  ej,  która cierpi niedostatek i na utwo 
rżenie f u n d u s z u  z a p o m o g o w e g o  dla 
wspierania miejskich urzędników i służby w 
razie jakiego mieszczęśliwego wypadku, np. 
choroby i t. p.

Stronnictwo mieszczańskie zgadza się na 
zaprowadzenie w mieście Podgórzu wo­
d o c i ą g ó w ,  atoli jeszcze nie w dzisiejszej 
dobie, lecz we właściwym czasie. Rządząca 
dotychczas klika, k tóra bez żadnego planu 
gospodarkę miejską z dnia na dzień spycha­
ła, która oprócz szkody nic więcej miastu 
nie dała (utrata targowicy, ja tk i i chło­
dnia na bagnisku, synekury i t. d.) zbu­
dziła się dopiero ze swej długoletniej drzem­
ki, gdy jej z tamtej strony Wisły huknął 
nad uszami głos: „Wielki Kraków!” Zerwali 
się na to hasło nasi wszechmocni Wielkość 
zajechała im furą siana do głowy. Co? Wiel 
ki Kraków? Dlaczego nie W i e l k i e  Pod'  
g ó r z e ?  I dalejże w lot budewać wielkość 
na podgórskim gruncie. A zatem postano­
wiono najpierw rozpędzić własną straż bez­
pieczeństwa i zastąpić ją  c. i k. w o j s k o ­
wą  strażą policyjną. Ma Kraków zdobytą na 
nas targowicę bydła — my za to zbudujemy 
kolej żelazną i będziemy nią jeździli do pu­
stego placu, który nam po targowicy pozo­
stał. Ma Kraków słynne „fortepiany” do wo­
żenia śmieci i my takie same u siebie za­
prowadzimy. Posiada Kraków wodociągi i my 
takie same zbudujemy, jakkolwiek mamy do­
stateczną liczbę studzien z najlepszą wodą 
źródlaną — i potrzeba wodociągów okaże się 
u nas dopiero wtedy, gdyby się miasto za­
budowało na pustych jeszcze dzisiaj grun­
tach nad Wisłą położonych. Aby zaś wielkość 
nasza w całym zajaśniała blasku postaramy 
się o własny statu t miejski, zrzucimy z sie­
bie opiekę c. k. Starostwa i nazwiemy na­
szego burmistrza „panem prezydentem“.

Hola panowie! Nie odrazu Kraków zbu­
dowali. Oczyśćcie najpierw ten słynny gród 
podgórski przynajmniej o tyle., abyśmy po 
najmniejszym deszczu nie musieli brnąć po 
kostki w błocie, wyrzućcie gnój bydlęcy z 
rynku i postarajcie się, aby piekarnie nie 
były ze stajniami pod jednym dachem, do­
kończcie budowę kościoła i zapłaćcie ją. O- 
bliczcie stan finansów miejskich po wyga­
śnięciu prawa p o p i n a c y j n e g o  i postę­
pujcie w gospodarce systematycznie bez go­
rączkowego rozmachu, który tylko dalszą 
szkodą gminie zagraża.

Stronnictwo mieszczańskie protestuje prze­
ciw p r z y ł ą c z e n i u  m i a s t a  P o d g ó r z a  
do  W i e l k i e g o  K r a k o w a ,  dopóki w Kra­
kowi© nie zostanie zniesioną akcyza i do­
póki linia rejonu fortyfikacyjnego, która roz­
wój miasta tamuje nie zostanie w tył co­
fniętą. _________

Kości wszystkich utytułowanych, boga­
czy i nędzarzy, jednako spruchniały; wszys­
cy zrównali tutaj wszystkie stany! Przepa­
dły na zawsze ich wysiłki, trudy i poświę­
cenia, wszystko ziemia — matka przygar­
nęła do siebie.

I czemuż rwiesz się marna istoto czło­
wiecza o dostojeństwa, honory i zaszczyty 
na tych parę chwil życia? Czemu zamiast 
iść zgodnie przez życie, ku wspólnemu ce­
lowi, i siać zbożne ziarna dla potomności, 
odpychasz od siebie tych, co brną cierni­
stą drogą pracy, wśród biedy i niedostatku?

Wszak jeden nas wszystkich koniec cze­
ka, jedna i ta sama ziemia-matka przygar­
nie do siebie, czy purpury nas kryją, czy 
tylko łachmany żebracze.

Czyż nas na tym świnoie dopiero śmierć 
bratać m usi? Sulmfa.

Z dnia na dzień.
Dziwnemi drogami chodzą często prawno­

polityczne poglądy naszej c. k. Prokuratoryi 
Państwa. Jest ona jak  starożytna sprawie­
dliwość czasami ślepa, a czasami znów wi­
dzi rzeczy, które nikomu w oko nie wpadną, 
świeży przykład takiej niepewności wzroku 
mamy w ostatniej konfiskacie pisma robo­
tniczego „Postęp”. Znalazł się tam feljeton, 
przedrukowany z wychodzących w Krakowie 
„Głosów katolickich”, — wydawnictwa pe- 
ryodycznego i wobec tego dobrze znanego 
Prokuratoryi i Policyi. Artykuł „Głosów ka­
tolickich” n ie  został skonfiskowany. Nie 
dość na tem. „Głosy katolickie” przedruko­
wały swoje uwagi z książki p. t. „Tajemni­
ce żydowskie”, k tóra również wyszła w Kra­
kowie i od 1898 roku znajuuje się w han­
dlu księgarskim. Otóż ten artykuł od 10 lat 
ogłoszony — powtórzony i me skonfiskowa­
ny w „Głosach katolickich”, — został skon­
fiskowany w „Postępie” i to dopiero w 12 
godzin po wydaniu tego pisma. Nasuwa się 
teraz pytanie, dlaczego c. k. Prokuratorya 
dopiero teraz opatrzyła się, że ten artykuł 
skierowany przeciwko Żydom, nadaje się do 
konfiskaty i czemu konfiskatę zarządziła tak 
późno, narażając tem wydawnictwo „Postę­
pu” na dotkliwe straty, — a czytelników te­
go pisma na przykry zawód. Czyżby ktoś 
trzeci, — może interesowany zwrócił uwagę 
władzy na antyżydowski ton feljetonu? Nie 
przypuszczamy tej ewentualności; bo w pra­
wdzie w Krakowie przywykliśmy już do te­
go, że Żydzi dyktują nam prawa, — ale 
przecież wpływ ich nie sięga aż do urzędu 
publicznego instygatora. Więc musimy po­
wrócić do przypuszczenia, że oko prokura­
torskie często niedowidzi, — i potrzebuje o- 
kularów, albo zupełnie innej oprawy...

Luźne kartki.
W  z a d u s z k i .

Zwolna przywierają się szare smętne po­
wieki gasnącego dnia, a kirpom roków, otu­
la obumarłą ziemię w swoje żałobne szaty 
Wiatr rozszlochał się żałośnie, wionął wil­
gotnym spleśniałym oddechem, i zakolebal 
gałęziami drzew. Ulewa żółtych liści spada 
na groby, układając się z szelestem, niby 
ostatnim jękiem — na sen wiekuisty.

W cm entarne bram y lud mnogi zdąża...
Idą powoli całą procesyą, z bolesnym 

smętkiem na twarzy, idą nad mogiły swoich 
bliskich,, zawsze drogich im sercu, nad ni 
mi łzawy wicher przelewa mgliste tumany, 
i szeleści żałośnie pomiędzy powodzią nie­
sionych kwiatów i wieńców.

Świat mogilny budzi i ożywia tymi, 1 tó- 
;zy wędrówkę życiową dopiero rozpoczęli 

tymi, którzy dożywają dni ostatka, wśród 
ustawicznych cierpień i walk o chleb po­
wszedni.

Ciemny całun okrył niebiosa... Na gro­
bach zakwitły tysiące Świateł; morze wień­
ców i kwiatów zaległo cały cmentarz.

Z modlitewnym szeptem snują się jak 
duchy postacie ludzkie, przystają nad gro­
bami — chylą z rezygnacyą głowy ku zie­
mi. Płacz i jęk zrywa sie gdzieniegdzie, i z 
łkaniem wichru bije hen — ku niebu, jak­
by zbiorowa skarga tych, którzy złożyli w 
mogiłach swoje kości na wieczny spoczy­
nek. Falą g ryczy napływają serca snują­
cego się tłumu, ból przejmujący wyciska na 
obliczach piętno smutku na tę myśl, ile tru­
du, poświęceń i niespełnionych nadziei, spo­
c z ywa w tej garści prochu leżącego w mo- 
g'le...

I wśród tej mnogości marmurowych po 
mników i ubogich krzyżów, wśród różnoko­
lorowych lamp, pochodni, ubogich świeczek 
i ciemnych-nieoświeconych zapadłych gro­
bów, wszędzie przebija się mądrość ustroju  
świata.

Bo gdzież tytuły i skarby tych, co le 
żą pod marmurowemi kolumnami? Gdzież 
wreszcie bieda i niedola nędzarzy, których 
mogiły nawet krzyżem me zaznaczono ?

* *
bwięto Zaduszek tak  poetycznie i tak 

subtelnie zwracające myśl ludzką do świa­
tów nieziemskich, — było także źródłem na­
tchnienia dla wielu filozofów i poetów. My 
specyalnie zawdzięczamy temu świętu jedno 
z najwspanialszych dzieł naszej literatury. 
Nic też słuszniejszego, ze nasz tea tr w tym 
dniu wprowadza na scenę mickiewiczowskie 
„Dziady”. Dlaczego jednak obok tego arcy­
dzieła musimy przełknąć „Młynarza i jego 
córkę!1? Dlaczego popołudniowa publiczność, 
ta właśnie, która powinna wynosić z teatru 
jak  najszlachetniejsze wrażenia, musi zado- 
wolnić się nudnym, ckliwym i niedorzecznym 
melodramatem niemieckim? Wprawdzie dra- 
midło Raupacha wystawiają raz na rok w 
dzień Zaduszny wszystkie wiedeńskie teatry, 

co nas jednak obchodzą wiedeńskie gu­
sta i tradycye.

Nieszczęsny „Młynarz” stał się popularnym 
jedynie z powodu odbywającej się tara prze­
chadzki „duchów”, ale ta dziecinna bajka nie 
ma żadnej wartości artystycznej ani litera­
ckiej, nie pobudza do jakichś głębszych myśli 

może straszyć i przejmować chyba bardzo 
naiwną publiczność.., Jeżeli dodamy, że „Mły­
narz” wystawia się zawsze jak najniedbałej, 
że artyści grają tam bardzo niechętnie, że 
wreszcie powodzenie kasowe jest bardzo 
wąipliwe, zapytać się godzi, poco właściwie 
Dyrekeya wydobywa z archiwalnego pyłu 
sztukę przestarzałą i oklepaną, zamiast po­
wtórzyć „Dziady” dwukrotnie, lub na popo­
łudniowe przedstawienie wybrać jakiś dramat 
poważny i wartościowy? Ale u nas na każ- 
dem polu rządzi niepodzielnie rutyna, którą 
zbyt często miesza się z tradycyą. A teatr 
jest instytucyą ciągle się odmładzającą i sza­
blonu nie znosi, a zwłaszcza nie znosi... sta­
rzyzny...

Od Wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów „Głosu Na­

rodu” upraszamy o rychłe uregulowanie przed­
płaty, która wynosi za miesiąc listopad 2 Kor., 
na prowincyi 2 Kor. 70 hal., do końca zaś b. r. 
w Krakowie 4 Kor., na prowincyi 5 Kor., 
40 hal.

Zarazem zawiadamiamy, iż „Głos Narodu” 
wychodzi obecnie już zupełnie normalnie, tak 
że o godz. 6 wieczorem powinien się znaleść 
we wszystkich lokalach publicznych, oraz ajen- 
cyach.

W końcu zwracamy się do Przyjaciół 
i Zwolenników pisma naszego i wspólnej nam 
sprawy, aby szerzyli „Głos Narodu” w kole 
znajomych, zachęcając do abonowania dzien­
nika, oraz aby zyskiwali nowych c.łonków- 
Udziałowców na prasowy fundusz chrześci- 
jańsko-socyalny.

Funduszem prasowym zawiaduje „Spółka 
wydawnicza „Postęp”, która obecnie wydaje 
„Głos Narodu”, oraz posiada własną drukar­
nię. „Spółka wydawnicza” jest instytucyą za­
rejestrowaną w sądzie handlowym, jako sto­
warzyszenie zarobkowo-gospodarcze z ogr. 
poręką, które od udziałów płaci dywidendę.

Na czele instytucyi stoi poważny zastęp 
obywateli, którzy dają pełną rękojmię l gwa- 
rancyę sładanyin kapitałom.

Udział wynosi 50 Kor., oraz 2 Kor. tytu­
łem wpisowego.

Nadsyłać udziały należy pod adresem: 
„Spółka wydawnicza Postęp”, ul. sw. Krzyża 
I. 7 w Krakowie.

Związek katolickich Krawców “ M -nori,“ aL7-Lwów, plac Halicki 1 . 7.
Tuż 

przy Rynku.
Gdzie Cen­

tralna Kaw.

Pierwszorzędny magazyn na zatndwienia.
Wielki sk ła d  m ateryałdw  krajowych i angielskich. 
© © © © Krój angielski, e  © © ©
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B. G A BRY ELSK A , Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianjna, harmonie i pianole za go­
tówkę lnb na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY, Jutro  w niedzie­

lę 21 po Świątkach, Wszystkich Świętych; w ponie­
działek Dzień Zaduszny, W ikjoryna. 

v  KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 32; 
zachód przypada o godz. 4 m inut 14; długość dnia 
godzin 9 minut 45.

Kraków, 31 października.
Od Wydawnictwa. W poniedziałek, w Dniu 

Zadusznym wyjdzie „Głos Narodu" o zwykłej 
porze, t. j. poranny o godzinie 8, zaś wieczorny
0 G popołudniu.

Ku czci bohaterów. Rodacy! Zbliża sio, 
azień Święta Zmarłych — spieszy każdy na mo­
giłę drogich swoich. — Je s t na naszym cmen­
tarzu mogiła jedna — wszystkim prawym Po 
lakom droga 1 — To mogiła Tych, co padli w 
boju za Ojczyznę, za lud, za przyszłość P o lsk i! — 
Ranami okryci, spią snem wiecznym, pod cie 
niem żałobnym drzew Krakowskiego cmenta­
rza. — To bohaterowie 63-go ro k u !

Robotnicy, grupujący się przy Czytelni imie­
nia .Jana Kilińskiego T. S. L., chcąc uczcić Tych, 
co legli za Ojczyznę, urząazają pochód i złoże­
nie wieńca na ich grobie w dniu 1 listopada 
b. r.

Pragnąc aby pochód wypadł jak  najliczniej, 
zwracamy się do Was Rodacy z prośbą o wzię­
cie w takowym udziału. Punkt zborny o godzi­
nie 4 popołudniu dnia 1 listopada w lokalu czy­
telni, uł. Szewska 11, U piętro. Zarząd Czytelni 
robotniczej im. Jana Kilińskiego T. S. L. w K ra­
kowie. J. Żychal, sekretarz.

Muzyka kościelna, w  niedzielę 1 listopada 
w kościele św. Anny podczas sumy o godz. 11 
przed południem wykonane zostaną staraniem 
Instytutu muzycznego: „Ave Maria" Mercadel- 
ta  (wokalny kw artet podwójny z XVI w.), „Avre 
Maria" Fr. Szuberta i „Cuius animain" ze „Sta- 
bat Mater" Rossiniego (produkcye skrzypcowe 
p. Zofia S u ł k o w s k a ) .

Towarzystwo Oświaty Ludowej. Nowo wy­
brany Wydział T. O. L. nkonstytuował się 
częściowo na wczorajszem posiedzeniu, wy­
bierając sekretarzy w osobach pp. W o ź n e g o
1 Wo y t y g i .  Dla organizowania oddziałów 
okręgowych Towarzystwa wydelegował Wy­
dział osobną komisyę, podobnie jak do za­
kładania czytelni i urządzania odczytów na 
prowincyi. Organizacyą odczytów w powiecie 
podgórskim zająć się przyrzekł p. inspektor 
U d z i e l a .  Wydział omówił jeszcze szereg 
kwestyi bieżących, sprawę mieszkania, wkła­
dek członków, wydawnictwa dzieł dla lu­
du i t. p.

Praca w Tow. Oświaty ludowej wchodzi 
obecnie w tempo szybkie i żywe. W toku 
znajduje się reorganizacya oddziału akade­
mickiego, w najbliższym czasie zawiązane 
będą Koła pań i panien w Krakowie, nadto 
zaś Koło w Podgórzu. Osoby, chcące założyć 
Koła miejscowe i czytelnie na prowincyi lub 
zorganizować odczyty, mogą się zgłosić pi­
semnie po informacye do biura T. O. L. (ul. 
Sławkowska), lub do X. rektora S p i s a  (ul. 
Kanonicza). Tam też należy zgłaszać przystą­
pienie na członka Tow. i przysyłać wkładki.

Spodziewać się należy, że chętna praca 
Wydziału znajdzie żywe poparcie w kołach 
członków i zwolenników Tow., które od 26 
łat szerzy już wśród ludu oświatę na pod­
stawach katolickich i narodowych.

Budowa grobowca dla poległych w r. 1848.
Otrzymujemy następujące pism o: Komitet bu­
dowy grobowca dla poległych w r. 1848 w Kra­
kowie, zawiadamia, że składki na cel budowy 
grobowca, zbierać będzie na cmentarzu w dniach 
zaduszek, 1 i 2 listopada młodzież akademicka, 
gimnazyalna i rękodzielnicza.

ZŻydzenie miasta naszego wzmaga się w za­
straszający sposób. Znowu bowiem mamy do 
zanotowania jeden wypadek przejścia kamieni­
cy w żydowskie ręce. Oto pani Stempińska 
sprzedała swój dom trzypiętrowy na rogu ulicy 
Basztowej i Pawiej, Żydowi, właścicielowi szyn­
ku przy ul. Lubicz. Tak zatem wspaniały bu­
dynek zeszpeci szynk nocny, siedlisko awantur, 
bijatyk i orgii.

Przy sposobności tej podkreślić tu  wypada 
także postępowanie właściciela domu pod 1. 5 
przy ul. Floryańskiej, p. Launera. Od szeregu 
la t mieści się w domu tym żydowski sklep z 
konfekcyą damską. Otóż kilku już kupców chrze­
ścijańskich zwracało się do właściciela domu z 
propozycyą usunięcia Żyda, ofiarując za lokal 
ten znacznie wyższą cenę, oraz przyrzekając 
własnym kosztem urządzić piękny portal, pan 
Launer jednak propozycye te odrzucił, tw ier­
dząc, że „nie może wyrzucać kupca, k tóry  już 
tak  wiele la t sklep ten zajmuje". Ciekawi je ­
steśmy, czy skrupuły tak ie  miałby Żyd, wła­
ściciel domu.

2 teatru miejskiego. „Syn królewski" po 
premierze sobotniej danym będzie w niedzielę o 
godz. 7. Na przedstawieniu zaś popołudniowem 
ukaże się nie grany od roku popularny „Mły­
narz i jogo córka" Raupacha.

W poniedziałek dnia 2 listopada, w dzień 
Zaduszek tea tr miejski daje dwa przedstawie­
nia : o godzinie 3 „Obłudników" Shawa (po raz 
6)i a to na liczne żądania osób, które na dzień 
ten przyjeżdżają z prowincyi do K rakow a; wie­
czorem o 7 wznowienie „Dziadów" Mickiewicza 
w układzie Wyspiańskiego, — role Gustawa- 
Konrada wykona po raz pierwszy p. Kosiński.

We wtorek powraca na afisz „Syn królew­
ski

Ordynarny konduktor. Wczoraj w południe 
byliśmy świadkami sceny w wozie tram wajo­
wym, która świadczy, iż niektórzy kondukto­
rzy nie odpowiadają wcale swemu zadaniu w o- 
bejściu z publicznością,- które wymaga uprzej­
mości, tak tu  i gładkiego obejścia. Oto przy wy­
dawaniu pewnej damie pieniędzy z 20 kor., po­
mylił się konduktor tramwajowy, wręczając ko­

ronę za mało. Gdy ma dotycząca osoba zwróci­
ła uwagę na pomyłkę, nie dość, że nie uznał za 
stosowne przeprosić jej i oddać winnej należy ■ 
tości, lecz jeszcze ordynarnem i gburowatem za 
chowaniem się ciężko obraził ją. Wstrzymujemy 
się na razie od wymienienia nazwiska tego kon­
duktora, spodziewamy się jednak, iż dyrekeya 
tramwajowa pouczy odpowiednio swycn funk- 
cyonaryuszy, jak  m ają postępować z publiczno 
ścią tramwajową.

Buch tramwajowy. Z dniem dzisiejszym 
wstrzymany zostaje ruch wozów elekrycznych na 
linii R y n  G . k - P a r k  . Jor d  a na .  Ostatni wóz 
odejdzie z przed Parku Jordana o godzinie 9 
wieczorem, poczem ruch ustanie na czas mie 
sięcy zimowych, t. j. do kwietnia przyszłego 
roku.

Muzyki wojskowe a teatr ludowy. Jak  in­
formuje dyrekeya krakowskiego tea tru  ludowe­
go, na przedstawieniach grywać będzie od dnia 
dzisiejszego począwszy orkiestra cywilna. — 
Rozporządzenie ministerstwa wojny, zakazujące 
udziału orkiestr wojskowych, odnosi się — jak 
się dowiadujemy — wyłącznie do teatrów, ze 
zwala natom iast na występy tych orkiestr w 
pierwszorzędnych restauracyach. Rozporządzenie 
to wyszło już przed kilku miesiącami, dopiero 
dziś jednak zastosowano je — na interwencyę 
Eustachego hr. Potockiego, prezesa krakowskiej 
„Harmonii."

W sjraw ie ruchu w ulicy Rakowickiej, w 
dniu W szystkich Świętych i Zadusznym, wydała 
polieya dodatkowe rozporządzenie, normujące 
rueh kołowy w ten sposób, że wszystkie dorożki 
i ekwipaże prywatne, trzymać się m ają lewej 
strony, zarówno w czasie jazdy na cmentarz, 
jakoteż przy powrocie do miasta. Również pu­
bliczność piesza stosować się ma do tego roz­
porządzenia i używać chodnika lewego.

Wielki ogień. Wczoraj o godzinie pół do 8 
wieczorem zawiadomił trębacz z wieży Marya- 
ckiej straż, że w stronie ulicy Krowoderskiej 
ukazała się wielka łuna. Wyruszyły natychmiast 
dwa plutony z naczelnikiem Nowotnym. Przy­
bywszy na miejsce, przekonano się, że pali się 
dom, stodoła i stajnia p. Reitera na Krowodrzy. 
Po 2-godzimiej pracy powróciła straż do koszar, 
uratowawszy dom.

Budynki objęte pożarem, asekurowane były 
na 2200 koron, s tra ta  je s t więc nieznaczna, 
zważywszy, że były one drewniane i stai e. Akcya 
ratunkow a była również bardzo utrudniona, straż 
krakowską wezwano Dowiem dopiero, gdy ogień 
objął budynki zupełnie. Również brak był wody, 
tak  że trzeba było założyć węża od ostatniego 
hydrantu wodociągowego, na przestrzeni kilku­
set metrów.

Gwałtowny donżuan. W szynku Weidlinga 
przy ul. Lubicz, poznał Józef Nalepa, młody pa­
robek z Prądnika Czerwonego 40-letnią W iktoryę 
Dobosz, podobno „pokojówkę" w jednym z do­
mów przy ul. Pańskiej. Oboje porozumieli się 
wkrótce i Nalepa udał się w odwiedziny do Do- 
boszównej. W sieni domu oświadczyła ona, że 
„państwo są w domu," nie można zatem wejść 
do mieszkania. Nio zrażony tern Nalepa pozo­
stał w sieni, gdzie zobaczył ich w czułym uści­
sku stróż. Zwrócił on wprawdzie uwagę Nalepie, 
że nie tu  miejsce na „romansy," zbesztany atoli 
przoz gorącego amanta, odszedł. Wkrótce potem 
dało się słyszeć z sieni wołanie o ratunek, a 
gdy stróż przybiegł, zobaczył kobietę leżącą na 
ziemi, nad nią zaś Nalepę, bijącego ją. Nieprzy­
tomną wyrwano z rąk  gwałtownego amanta, 
który też zaraz zbiegł. Schwytał go jednak po- 
licyant i odprowadził do aresztów, zaś Dobo- 
szówną zajęło się Pogotowie ratunkowe i opa­
trzyło poważną ranę na głowie, zadaną jakiemś 
tępem narzędziem. Przyczyna tego nieporozumia 
dotąd niewyjaśniona.

Us]iowane włamanie. Wczoraj w nocy około 
godziny 10 tej, usiłowano włamać się do biura 
instalacyjnego firmy Sokolnicki i Wiśniewski, 
znajdującej się na I piętrze oficyny pałacu Spi­
skiego.

Nieznani sprawcy, a je s t ich prawdopodobnie 
dwóch, dobranym kluczem, dostali się do biura 
i wyniósłszy kasę do obok leżącego składu, za­
brali się przyborami ze sobą przyniesionemi do 
rozbijania tejże. W niedługim czasie wywiercili 
dziurę w drzwiach kasy, gdy nagle zostali spło­
szeni przez powracającego właśnie do domu 
woźnego biurowego. Wtedy jeden z rabusiów wy­
skoczył przez okno i wpadł do sieni, gdzie mu 
nic nie przeczuwająca odźwierna orworzyła bra­
mę. Niebawem nadbiegł jednak woźny, chcąc 
sprawcę przytrzymać, lecz niestety po niewcza 
sie. Drugi złodziej uciekł prawdopodobnie przez 
okno, prowadzące na dziedziniec Krzysztoforów, 
a stam tąd na ulicę. Zawiadomiona natychmiast 
polieya przedsięwzięła śledztwo, które prowadzą 
radca Swolkien, komisarz Krupiński i inspektor 
Karcz, Gdyby nie spłoszenie, złodzieje obłowiliby 
się wcale dobrze — gdyż w kasie było przeszło 
2000 korou.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj wieczorem 
aresztowano 40-letniego Bartłomieja Trzmie- 
lowskiego, za awantury wyprawiane w jednym 
z szynków przy ul. Lubicz, oraz za obrazę upo­
minającego go — ajenta policyjnego. — W are­
sztach osadzono również 40-letniego niemowę, 
Władysława Pietrzyka, który w kawiarence Aga­
ty  Głuszczyńskiej przy ni. Szewskiej, wszczął 
awanturę i rozbił szybę oraz poniszczył sprzęty.

Z Kraju.
Prowokacye niemieckie w Cieszynie. „Dzien­

nik Cieszyński", omawiając ostatnie gwałty 
Niemców, o których donosiliśmy po Krotce, za­
rzuca staroście i władzy policyjnej rozmyślne 
tolerowanie wybryków niemieckich. Kończy arty- 
kół w ten sposób:

„Wobec tych stosunków i tej niesłychanej 
anarchii, tego rozpasania nienawiści i zaciekło­
ści niemieckiej — daremnie ludność polska od­
wołuje się do prawa. Zamiast upokarzającego 
spokoju i ciągłych błagań o pomoc ze strony 
władz, potrzebną tu  je s t stanowcza i energicz­
na postawa ze strony ludności polskiej. Pięść 
niecli się pięścią odciska! Na najbliższą prowo- 
kacyę niemiecką odpowiedzieć należy czynnie! 
Chcą Niemcy wojny, mieć ją  będą! Skutki jej 
poniosą winni i niewinni 1“

Widać z tego, iż cierpliwość ludności pol­
skiej już się wyczerpała.

Z P r z e m y ś la  piszą n a m : Staraniem tu te j­
szego żeńskiego Koła Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, otwarto w tych dniach Czytelnię w po­
bliskiej wiosce Prałkowce.

Po odprawionej przez księdza dr. Szmydta 
mszy św., udano się do lokalu Czytelni. Gusto­
wnie udekorowana zielenią i kwieciem sala, 
była przepełnioną nietylko gośćmi przemyskimi 
lecz i ludnością polską z Prałkowiec, jak  rów­
nież i robotnikami z Kongresówki, których wła­
ściciel ziemski Dr D r u ź b a c k i ,  na sezonowe 
roboty sprowadził.

Miejscowe dzieci szKolne przywitały przyby­
łych śpiewem, poczem przemówił o znaczeniu o- 
światy X. Dr S z m y d t ,  a następnie orkiestra 
mandolinistów im. Borelowskiego odegrała wie­
niec polskich pieśni. Przewodnicząca p. P r a ­
cz y ńs  k  a oddawszy Czytelnię miejscowemu ko­
mitetowi, w serdecznych słowach podziękowała 
Drowi Drużbackiemn za bezpłatne udzielenie 
lokalu, — w odpowiedzi czego Dr D r u i b a -  
c k i  zaznaczył, że sprawa Czytelni oddawna mu 
leżała na sercu, a obecnie będzie stać zawsze 
na straży jej rozwoju i rozkwitu. Wreszcie de- 
klamacyą okolicznościową, wypowiedzianą przez 
chłopczyka i dziewczynkę wiejską, i pieśniami 
narodowemi zakończono tę piękną uroczystość.

Pożar. Z Osieka koło Żmigrodu piszą nam, 
że dnia 28 b. m. wybuchł tam groźny pożar, 
który zniszczył przeszło 50 budynków. Na miej­
sce pożaru przybyły straże pożarne ze Żmi­
grodu, Łężyn, Dębowca, Zarzyc i Jasła, ponie­
waż jednak miejscowość je s t gęsto zabudowana, 
a przytem wiatr był silny, po długich dopiero 
trudach udało się pożar opanować. — Szczera 
wdzięczność należy się p. Rawskiemu, staroście 
z Jasła, który, przybywszy w dniu pożaru, 
przyobiecał pomoc pogorzelcom, którzy stracili 
całe mienie.

Krosno. (Obchód papieski). Dnia 24 i 25 z. 
m. odbył się obchód jubileuszowy Ojca św. z 
udziałem całej ludności miejscowej. Pierwszego 
dnia po nieszporach było nasze miasto rzęsiście 
iluminowane. W niedzielę zaś odbyła się uro­
czysta suma, odprawiona przez X. prałata s  t  a- 
c h y r a k a  z Przemyśla, poczem wieczorem w 
sali „Sokoła" urządzono wieczór deklamacyjno- 
muzyezny z współudziałem X. K o l e ń s k i e g o ,  
dyrektora P e l i k a n a ,  p. L i g o s a  i wielu in­
nych. Tego dnia składano na ręce proboszcza 
miejscowego wyrazy hołdu dla Ojca św.

Mylna wiadomość. „Kuryer lwowski" po­
daje, jakoby kolegium profesorów uniwersytetu 
lwowskiego zaproponowało na stanowisko pro­
fesora ekonomii politycznej Dr Grabskiego, oka­
zuje się mylną. Koleginin bowiem profesorów 
nie powzięło jeszcze w tej sprawie uchwały. 
Opowiadają, że na stanowisko to ma zostać za­
proponowanym prof. Kostanecki.

Z najdalszych kresów zachodnich. Z Mo­
rawskiej Ostrawy piszą nam;

Na Morawach, przy śląskiej granicy, żyje 
w zwartej masie 30.000 Polaków. Otoczeni 
Przez Niemców i Czechów, pragnących ży­
wioł polski zgnieść i własne nim zasilić sze­
regi, — Polacy, by swą zachować narodo­
wość, muszą niezwykłe pokonywać trudno­
ści — bo na Morawach ani język polski, ani 
ludność polska praw należnych dotąd nie po­
siadają. O utworzeniu dla Polaków publicznej 
szkoły polskiej Niemcy ani Czesi słyszeć nie 
chcą — owszem dzieci polskie zmuszają wszel- 
lciemi sposobami do chodzenia do szkół nie­
mieckich i czeskich, aby je tam corychlej 
wynarodowić.

Mimo nadzwyczajnych trudności jedyna 
dotąd na Morawach prywatna szkoła polska 
w Morawskiej Ostrawie, utrzymywana przez 
T. S. L., spełnia coraz wydatniej swe szczy­
tne zadanie i z każdym rokiem skupia co­
raz liczniejsze rzesze dziatwy polskiej, aby 
je uchronić od zatraty narodowej i wycho­
wać na dobrych członków polskiego społe­
czeństwa. Lecz uczniowie naszej szkoły to 
dzieci ubogich górników, którzy, dając dzie­
cko do szkoły polskiej, nietylko skazują się 
na prześladowanie ze strony swych czeskich 
i niemieckich przełożonych, lecz także tracą 
zapomogi i podarki gwiazdkowe, któremi dzie­
ci polskie przynęca się do szkół obcych. Aby 
więc dziatwa polska, chodząca do szkoły pol­
skiej nie niniejszą niż u obcych cieszyć się 
mogła opieką — by wreszcie i biednym ro­
dzicom przyjść z pomocą — grono nauczy­
cielskie szkoły polskiej zajmie się jak da­
wniej, tak i w tym roku urządzeniem „Gwiazd­
ki", tego najmilszego święta dziatwy i roz­
dzieli między biedne dzieci odzież, obuwie i 
przybory szkolne.

Zapotrzebowanie na cele „Gwiazdki" bę­
dzie w tym roku znaczne, bo szkoła polska 
w Morawskiej Ostrawie wraz ze swą ekspo­
zyturą w Przywozie liczy 410 uczniów i ucze­
nie, a dwie ochronki 159 dzieci. Aby więc 
569 dzieci chociaż skromnie obdarzyć, trzeba 
starań niemałych! Tu na miejscu zebrać zdo­
łamy bardzo niewiele — zwracamy się je­
dnak z całą ufnością do Waszej, Szanowni 
Rodacy ofiarności, prosząc gorąco o pomoc. 
Złóżcie dla kresowej dziatwy polskiej dar 
choćby najskromniejszy, czy to w gotówTce, 
czy w naturze; zjednujcie ofiarodawców po­
śród znajomych, a spełnicie czyn nietylko hu­
manitarny, ale i patryotyczny. Dwa razy daje, 
kto rychło daje.

Wszelkie datki, za która z góry imieniem 
dziatwy serdecznie dziękujemy, prosimy nad­
syłać pod adresem ; Dyrekeya szkoły polskiej 
w Morawskiej Ostrawie,

Z  zaboru pruskiego.
Sprawy polskie w Sejmia pruskim. Walkę 

o prawa ludności polskiej rozpoczął już przed 
kilku dniami na arenie sejmu pruskiego po­
seł ks. prałat Jażdżewski. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu przy obradach nad usta­
wą o płacach proboszczów" poseł X. S t y c h e l  
wystąpił przeciw" wyjątkowym w niej posta­
nowieniom dla dyecezyi gnieznieńsko-poznań- 
skiej. Polityczna akcya duchowieństwa pol­
skiego — wywodził mówca — polega wyłą­
cznie na tern, że bierze w ochronę polski ję­
zyk ojczysty. Należy się strzedz nowego nie­
pokojenia ludności polskiej. Jeżeliby się od­
dało polskiemu duchowieństwu wielkie seku- 
laryzowane dobra kościelne, to kościół mógł­
by odpowiednio opłacać duchowieństwo.

Dyrektor ministeryalny Chappius w odpo­
wiedzi swej twierdził, iż polska prasa przy­
znała (?), że polskie duchowieństwu} podtrzy­
muje wszechpolskie usiłowania. Duchowień­
stwo kieruje bojkotem ekonomicznym (?) lu­

dności niemieckiej. Duchowieństwo popiera 
także polskie stowarzyszenia, które podko­
pują powagę państwa (?) i w państwie pni­
akiem chcą utworzyć państwo polskie, tak 
dalece, że nawet zmarły arcybiskup Stable- 
wski przeciw temu wystąpił (?). Dodatków 
nie powinno się dawać takim księżom, k tó­
rzy występują wrogo wobec niemieckości i 
państwa.

A zatem rząd pragnie za te zorodnie u- 
karać księży polskich przez odmówienie im 
poborów, przyznanych księżom n i e m i e ­
c k i m.

I  zaboru
Z Warszawy. (Pożegnanie uczniów z nau­

czycielami. — Odezwa do młodzieży. — Cho­
roba Żeromskiego. — Rewizye — Egzeku- 
cya).

O pożegnaniu uczniów zamkniętych szkół 
z nauczycielami, pisma warszawskie podają 
szczegóły, świadczące o wielkiem przywiąza­
niu uczniów do szkoły, którą zmuszeni byli 
opuścić i do wychowawców. Uczniowie pa­
dali nauczycielom w objęcia, całowali ich rę­
ce i opuszczali mury szkolne z płaczem. Na­
uczyciele zachęcali młodzież ażeby starała się 
nie tracić czasu i w przerwie przymusowej 
wyrównała braki w poszczególnych przed­
miotach. Uczniowie dawali solenne przyrze­
czenia, iż się do tych wskazań zastosują, pra­
cować będą samodzielnie, bądź przy pomocy 
swych starszych kolegów.

Wszystkie pisma warszawskie ogłosiły 
wczoraj jednobrzmiącą odezwę do młodzieży, 
uchwaloną na zebraniu przedstawicieli prasy. 
Odezwa zwraca się do młodzieży z wezwa­
niem, aby przyjęła cios ze spokojem i z ufno­
ścią w lepszą przyszłość.

Stefan Żeromski, po wypuszczeniu go z 
więzienia, ciężko zaniemógł.

Wczoraj dokonano w Warszawie rewizyi 
w lokalu Związku zawodowego pracowników 
przemysłu mącznego. Lokal opieczętowano, 
a wszystkich obecnych, w tem kilku człon­
ków zarządu aresztowano. We dwie godziny 
potem dokonano szczegółowej rewizyi w Zwią­
zku właścicieli piekarni.

Wczoraj stracono w Warszawie Szczepa­
na Hendrychowskiego i Jana Benczyka, ska­
zanych na śmierć za napady bandyckie.

Z Łodzi. (Administracyjne zesłania. — Ucie­
czka defraudanta).

Generał-gubernator Kaznakow skazał 47 
osób, podejrzanych o należenie do P. P. S., 
na zesłanie na 2 do 6 lat.

Zarządzający łódzkim oddziałem peters­
burskiej Ajencyi telegraficznej, Żyd Izrael 
Kluczyński (?) zbiegł zagranicę, roztrwoniw­
szy 300U rb. pieniędzy agencyjnych.

Ze świata*
Reorganizacya kongregacyi Rzymskich Or­

ganizacja kuryi Rzymskich wejdzie w życie na 
podstawie konstytucyi Rzymskiej „Sapienti Con- 
cilio" z dniem 3 listopada b. r. Prefektem nowo 
zorganizowanej kongregacyi konsystoryalnej bę­
dzie nadal Ojciec św., zaś sekretarzem, kardy­
nał DóLai. W tej kongregacyi zostaje nadal 
między innemi książę kardynał Puzyna.

Do nowej kongregacyi Św. Sakramentów po­
wołał Ojciec św., na prefekta kardynała Ferrata, 
na sekretarza Msg. Filipa Giusini. Prefektem 
kongregacyi zakonników, zamianowanym został 
kardynał Vides v. Tuto, zakonnik 0 0 . Kapu­
cynów, sekretarzem O. Janssens z zakonu OO. 
Benedyktynów.

Nowu reaktywowanym zasiadł najwyższy try ­
bunał kasacyjny, t. zw. sygnatura apostolska. 
Prefektem został kardynał Wincenty Vanutelli. 
Do trybunału Św Roty Rzymskiej, jako sądu ape­
lacyjnego, wejdzie jako dziekan prałat Lega.

Drzymała w kinematografie Dzienniki pe­
tersburskie donoszą, że w jednym z kinemato­
grafów tamtejszych pod firmą „La Scala," po­
kazują obraz ze stosunków poznańskich, przed­
stawiający dzieje wozu Drzymały. Obraz ten ma 
ty tuł „Kultura pruska."

Zakaz odbycia procesy!. Jak  donosi „Dailiy 
Post" z Liwerpoolu, zakazano tam na rozkaz kró­
la odbycia procesyi katolickiej.

Porzucanie w iary żydowskiej w Rosyi i
przechodzenie na prawosławie zaczyna grasować, 
zwłaszcza obecnie wśród młodzieży uniwersyte­
ckiej. Zjawisko to wywołały w ostatnich cza­
sach zaostrzenia, tyczące się studyów, a stoso­
wane bezwzględnie względem studentów ży­
dowskich; silnym bodźcem je s t również i n d y -  
f e r e n t y z m  i tendeneye asymilatorskie (?) in­
teligentniejszych jednostek. Kierujące sfery ży­
dowskie w Rosyi zwracają też coraz więcej u- 
wagi na to nieznane tam  dotąd zjawisko.

Eckartsau. W dniu 3 listopada zjedzie ce­
sarz Wilhelm II do zamku myśliwskiego arcyks. 
Franciszka Ferdynanda w Eckartsau. Miejsco­
wość ta  leży w pobliżu Wiednia nad Dunajem 
i obejmuje obszerny rejon leśny, zamieszkały 
głównie przez jelenie w liczbie dwóch tysięcy. 
Zamek myśliwski zbudowany został jeszcze 
przez księcia Eugeniusza Sabaudzkiego w 17 
wieku. Później gmach ten popadł w zaniedba­
nie i dopiero obecny jego właściciel następca 
tronu, odrestaurował go i przeznaczył na pobyt 
dla dworskich drużyn myśliwskich, polujących 
w lasach naddunajskich. Przed laty uganiał tam 
za zwierzyną arcyksiążę Rudolf. Cesarz Wilhelm 
bawił raz już w Eckartsau jeszcze za czasów, 
gdy był następcą tronu.

Propaganda antymilitarna. „Narodni Poiiti- 
k a“ donosi z Wiednia, że namiestnictwo Niż­
szej Austryi rozwiązało soeyalno-demokratyczne 
stowarzyszenie „Jason" i „Bolesław Pęczka" za 
agitacyę antymilitarną.

Zwolenniczka militaryzmu. Dziennik paryski 
„Matin" ogłasza ciekawy wywiad swojego współ­
pracownika u panny Pelletier, k tóra od dłuż­
szego czasu propaguje we Francyi myśl, by ko­
biety powoływać do s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  
Panna Pelletier, z zawodu lekarka i gorąca fe­
m inistka, urządza w miastach francuskich zgro­
madzenia i odczyty, w których nawołuje ko­
biety — do dźwigania karabinu i pałaszy. „Nie 
widzę żadnego powodu, dla któregoby należało 
się wykluczać kobiety od służby wojskowej" — 
mówiła ona do dziennikarza, „zawód żołnierski 
wytworzy dla kobiety najlepszy ty tu ł do równo­
uprawnienia".

— A trndy wojskowe? — zapytał dzienni­
karz.

— Kobiety można przeznaczyć do lżejszej 
służby — odrzekła — do służby sanitarnej i 
trenu. Ale muszą uniform koniecznie nosić. L- 
niform nadaje bowiem powagę i cieszy się wszę­
dzie szacunkiem .

— Jakąż korzyść mieć będą kobiety ze słu­
żby wojskowej ?...

Wykształcenie militarne będzie dla kobiet 
szkołą siły, nauczy je mniej cenić ból, wyrobi 
w kobiecie indywidualność i poczucie równości 
wobec mężczyzny.

— A utrzymanie domu, zajęcia w kuchni?...
— Zajęcia domowe i kuchenne?... Dlaczego 

mają się im oddawać kobiety? I mężczyźni po­
trafią je  spełniać doskonale...

Dziennikarz nie pytał więcej. Przestraszony 
pożegnał spiesznie rewolucyjną feministkę.

B fO g 0 8 ła w io n y  k r a j. Dzienniki żydowskie 
entuzyazmują się wybornemi podobno stosun­
kami między ludnością serbską a żydowską w 
Serbii. Najlepszym dowodem tego ma być, żo 
w poświęceniu synagogi w Belgradzie, brał u- 
dział sam król, któremu po skończonej uroczy­
stości najstarszy rabin udzielił błogosławień­
stwa. Z tego powodu pisze organ Żydów nie­
zawisłych „Tygodnik" co następuje:

„Zauważyć należy, że stosunki w Serbii od­
nośnie do sytuacyi ludności żydowskiej są bar­
dzo pomyślne, a antysemityzm nie rozwinął, ani 
nie przyjął się zupełnie. Przyczyna tego tkwi 
w demokratycznym charakterze narodu serb­
skiego, który nie zna arystokracyi_ i kleryka­
lizmu, jak  również w małej ilości Żydów 5 do 
6000, około 0 22 prc. Są to przeważnie Sefar- 
dyjczycy, i to zupełnie z a s y m i l o w a n i . "

Zaiste rozbrajająca szczerość organu żydow­
skiego... I dziwić się, że w kraju, gdzie na 2000 
Serbów przypada zaledwie 2 Żydów, i to zasy­
milowanych, tak  błogie panują stosunki.

Ciekawa statystyka. Z Buddpesztu donoszą 
do „Reichspost." Ludność węgierska wynosi po­
dług religii: katolików 601  prc., Żydów 23 5 
prc., kalwinów 9’3 prc. Jak  wygląda ten sto­
sunek w szkołach? Otóż w szkołach ludowych 
katolików 60 8 prc., Żydów 26’lprc., kalwinów 
7’7 prc.; w szkołach miejskich jes t Żydów u 
chłopców 40 6 prc., u dziewcząt< 42 3 prc.; w 
gimnazyach męskich 42'3 prc. Żydów, w żeń­
skich 4 9 5  prc., w wyższych szkołach żeńskich 
32 7 prc., w szkołach handlowych i przemysło­
wych 58 prc., w szkole kadeckiej jednak tylko 
1 prc. Przerażającą je s t statystyka uniwersy­
tecka. Tutaj na filozofii jes t Żydów 21 8 prc., 
na chemii i farmacyi 31’6 prc., na prawie 35 2 
prc., na medycynie 51 2 prc.

Suknie Z papieru. Z Paryża przychodzi wia­
domość, że właściciel pewnej wielkiej papierni, 
fabrykuje specyalny gatunek papieru, który wy ­
gląda jak  tkanina jedwabna i posiada równą 
jedwabiowi spoistość. Próby zastosowania tego 
papieru do sporządzania sukien, wydały zada- 
walniający rezultat, również okazało się możli 
wem i korzystnem używać tego papieru do ro­
bót hafciarskich. Ciekawom jest, że ów orygi­
nalny papier jeBt równie ciepłym, jak  wełna i 
używanym będzie na stroje letnie jak  zimowe. 
Najważniejszą więc nowością obecnej mody zi­
mowej będą suknie z papieru.

Demonstracya rzeźników w Berlinie. Wczo­
raj wieczorem kilkuset berlińskich czeladników 
rzeźnickich urządziło demonstracyę przeciwko 
cechmistrzowi rzeźnickiemu Dribertowi na ulicy 
M ulak; hałasowali, wybijając szyby, wyzywali 
polieyantów i obsypali ich gradem kamieni. — 
Policyanci uderzyli na rzeżnikćw, posługując 
się bronią. Dopiero gdy przybyła znaczniejsza 
liczba polieyantów, zdołano demonstrantów po­
skromić i rozpędzić. Aresztowano pięciu prowo­
dyrów. Ile osób je s t rannych, nie zdołano do­
tąd siwierdzić.

Wielka księżna mniszką. W ubiegłym ty­
godniu wstąpiła do jednego z klasztorów w 
okolicy Moskwy wdowa po wielkim księciu 
Sergiuszu, Elżbieta. Jest ona córką zmarłego 
wielkiego księcia heskiego, a siostrą obecnej 
carowej. Wśród ludu moskiewskiego cieszyła 
się powszechną popularnością z powodu swTej 
dobroczynności i łagodności. Śmierć męża, 
który zginął przed dwoma laty od bomby, 
pogrążyła ją  av głębokiej żałobie. Ukończy­
wszy wychowanie swe] córki i wydawszy ją 
za mąż za księcia Wilhelma szweckiego, 
schroniła aię teraz do ciszy klasztornej.

Walka o prawo— całusami. Sufrażystki an­
gielskie wynalazły nowy i — jak się zdaje — 
wielce skuteczny środek walki o prawo wy­
borcze dla kobiet. Dowodzi tego wesoła przy­
goda, jaka spotkała posła do parlamentu an­
gielskiego W altersa przed kilku dniami. Wal- 
ters zauważył w przedsionku sali obrad Izby 
gmin, młodą, przystojną kobietę, usiłującą się 
zbliżyć do niego, mimo protestu policyanta. 
Wreszcie odważna sufrażystka dopadła zdzi­
wionego posła, podała mu kartę z napisem; 
„prawo wyborcze dla kobiet", poczem objęła 
go rękami zaszyję i p o c a ł o w a ł a  k i l k a ­
k r o t n i e . . .  Potrzeba było trzech polieyan­
tów, by oderwać oryginalną sufrażystkę od 
posła. Jeden z parlamentarzystów ubawiony 
tą sceną, zauważył: „Jeżeli kobiety w ten
sposób myślą walczyć o swoje prawa, to nie 
ulega wątpliwości, że przed n a j b l i ż s z y m i  
w y b o r a m i  o t r z y m a j ą  p r a w o  g ł o s o ­
w a n i  a".

Z życia towarzystw.
Tow. „0 własnych 8iłach“ w Krakowie n- 

rządza w miesiącu grudniu b. r. VI-tą „Wy­
stawę Gwiazdkową" w lokalu „Nieustającej Wy­
stawy" w domu Towarzystwa Technicznego ul. 
Straszewskiego 1. 28. Celem wystawy je s t za­
znajamianie polskiej publiczności ze swojskiem 
wytwórstwem tych przedmiotów, które się na­
dają jako  prezenta na „Gwiazdkę" i przez to 
zwalczanie napływu obcych wyrobów tego ro­
dzaju do kraju , jakoteż ułatwienie zbytu tycli 
wyrobów swojskim przemysłowcom. Wystawa 
zapowiada się bardzo dobrze. Zgłasza się bar­
dzo wielu producentów z m iasta i prowincyi. 
Ponieważ ilość miejsca jes t bardzo ograniczona, 
pożądane je s t wczesne zgłaszanie się. Wszel­
kich wyjaśnień udziela biuro Tow. „O własnych 
siłach" ul. Straszewskiego 1. 28, parter, od go­
dziny 3 —6 popołudniu.

Towarzystwo Wielkopolan. Dnia 3 listopada 
r. b. o godzinie kwadrans na 9 wieczór, wy-

Magazyn ekcyi d a m s k i e j F r a n c is z k a  G ło w s k ie g o
K raków , Rynek g?ó«ny 1. 9. I  p.

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyumy 
własnego wyrobu, jak  również fabryczny wyrób spód­
nic do bluzek. Wykonywanie podług wzorów francu­

sku*. — CENY NISKIE.
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głosi p. Hipolit Pociej, w lokata przy ul. Kar­
melickiej 1. 4, I p. (róg ul. Krupniczej) odczyt 
pod tytułem „Kilka myśli z doby obecnej," na 
który wszystkich członków, oraz gości uprzejm ie 
zaprasza Wydział. Wstęp wolny.

Z Życia młodzieży. Na walnem Zgromadze­
niu Kółka historykćw U. U. J., odbytego 29 paź­
dziernika, dokonano wyboru nowego Zarządu, 
w skład Którego weszli: jako prezes Kralisz 
Wł., wiceprezes Wałek T., sekretarz Smółka J., 
skarbnik R?gorowicz L , bibliotekarz Rybarski 
A., zastępca bibliotekarza Dąbrowski J. Do ko­
misy! szkontrującej: Warchalski, Kopacz J., 
Kania W.

Instytut muzyczny. Czwarty wykład o histo- 
ryi muzyki odbędzie się w sobotę dnia 31 bm. 
Przedmiot wykładu obejmuje początki polifonii 
i pismo men3uralne.

Z TOWARZYSTWA OGRODNICZEGO. Miesięczne 
zebranie członków Tow. odbędzie się we środę 4 li­
stopada w sali wykładowej gmachu chemicznego uni­
wersytetu Jagiell. o godz. 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym- wykład prezesa prof. Janczewskiego o mą­
czniku agrestrwyn: (sphaerotheca mcrs uvae); odczyt 
podskarbiego p. MOldnera p. t.: „Pierwsza sałata"; 
pogadanka p. Kłusa z dziedziny flory; sprawy bieżące 
i komunikaty członków.

W ykłady na kursach wieczornych Towarzystwa 
rozpoczną się w dniu 3 listopada o godzinie 5 popo­
łudniu, a n i e  o 4, ja k  pierwotnie padano.

Nabożeństwa. Jutro w kaplicy na Cmenta­
rzu uroczyste nabożeństwo z kazaniem W po­
niedziałek, procesya na Cmentarz z kościoła św. 
Mikołaja o godzinie 10 rano, gdzie odprawioną 
zostanie wotywa żałobna z kazaniem.

W kościele Braci Mniejszych u św. Kaz.mie- 
rza (00 Reformatów) rozpoczyna się w ponie­
działek nabożeństwo o godzinie wpół do 6 rano 
śpiewem wigilij; o godzinie wpół do 7 mszaśw. 
uroczysta, poczem kazanie i odczytanie „Wypo­
minków" z ambony — wreszcie procesya i kon­
dukt. Ostatnia msza św. o godzinie 10 przed­
południem.

W kościele N. P. Maryi przez całą 
Dnia Zaduszuego popołudniu o godzinie 
nia za dusze zmarłych, z w ys4 awieniem 
Sakramentu.

W kościele św. Barbary, w poniedziałek o 
godzinie 8 rano nabożeństwo z kazaniem ża- 
iobnem

dzie, ilustrującym fragmenty dzieł i szkice 
Matejki... Olbrzymie płótna Matejki przygnia­
tają widza fantazyą kompozycyi, bogactwem 
barw i kształtów. To też nie może on od razu 
wczuć się w głebie duszy poszczególnych po­
staci, Prelegent przesunął na ekranie szereg 
głów z dzieł Matejki i ukazał w ten sposób 
słuchaczom w całej pełni Matejkę-psycholo- 
ga... Twarze Batorego i bojarów na obrazie 
„Batory pod Pskowem" i wiele innych, to 
istotnie tak potężny i tak wszechstronny wy­
raz duszy ludzkiej z jej subtelnemi uczucia­
mi, że same w sobie tworzą arcydzieło sztu­
ki, wobec którego schodzą istotnie na drugi 
plan inne strony twórczości mistrza...

Należy się też podziękowanie p. Szukie- 
wiczowi, że w świetnym, a popularnym wy­
kładzie rzucił tak  jasny snop światła na bo­
gatą, lecz nie dość jeszcze zgłębioną twór­
czość naszego m.strza. Szkoda tylko, że pu­
bliczność przybyła na odczyt nie tak  licznie, 
jakby się należało spodziewać. Stracili na tern 
przedewszyotkiem ci, co na odczyt nie przy­
szli.

Ze Sej'mu.

oktawę 
4 Lita- 
N ajśw.

Rozkład jazdy. Dyrekcya kolei w Krakowie 
wydała w tych dniach VI polsko-niemiecki do­
datek do ściennego i kierunkowego rozkładu 
jazdy, obejmujący zmiany w ruchu pociągów po­
spiesznych Nr. 30i i 302 w obrębie Kierowni­
ctwa rucha w Czerniowcach.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Niedziela. O godz. 3 „Młynarz i jego córka", d ra­

m at ludowy w 5 akt. Ed. Raupacha (ceny do połowy), 
o godz. 7 „Syn królewski".

Poniedziałek. O godz. 3 „Obłudnicy", kom. w 3 
tkt Bern. Shaw’a (ceny zniżone do połowy), o g, 7 

„Dziady", sceny dram. w 7 obrazach Adama Mickie­
wicza.

W torek. „Syn królewski".
Środa. „Skiz".
Czwartek. „Syn królewski".
P iątek 2 razy 2 czyni 5.
Sobota „Chrabąszcze" (Les Hannetons), kem w 

3 akt. Brieux (nowość), „W ampir", kom. w 1 akcie 
E. Grenot-Dancourt

Niedziela, o godzinie 3 „Sposób na żony" (ceny
zniżone do połowy;, o godzinie 7-mej 
niec"

Poni dz ałek „Zemsta".

,Car Samozwa-

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h.) 

oraz 
Philodermine

MttljNW SKItfO.
(Cena 70 hal.) idealnie u- 

onwąją szorstkość skóry i zapobiegają 
pękania.

Z sali odczytowej.
,.U źródeł twórczości Matejki".

Wygłoszony wczoraj pod powyższym ty­
tułem odczyt p. Macieja Szukiewlcza, kusto­
sza Domu Matejki, był prawdziwą ucztą arty­
styczną. Barwny, świetnie opracowany wy­
kład prelegenta, wnikającego do głębi duszy 
twórczej mistrza i okazany na ekranie w lo­
gicznym porządku cykl obrazów, fragmen­
tów i szkiców z artystycznej skarbnicy Ma­
tejki — złożyły się na całość nadzwyczaj in­
teresującą, a zwłaszcza pouczająca. Bo wła­
śnie twórczość Matejki była taką głębią wszech­
stronnego geniuszu i tytanicznej pracy, że 
trzeba długich lat badań mozolnych, jak  słu­
sznie zaznaczył prelegent na wstępie, aby z 
bogatej twórczości Matejki wydobyć, a właśni- 
wie w tym bezmiarze wszechstronnego arty­
zmu odszukać i wyliczyć wszystkie skarby 
geniuszu. O ile to było możliwe w krótkim 
odczycie, p. Szukiewlcz dał nam taką synte­
zę twórczości Matejki.

Zaznaczywszy na wstępie historyczne tło 
epoki, na którem wyrosła postać Matejki, 
prelegent w barwnym opisie i w szeregu u- 
miejętnie dobranych szkiców pokazał nam 
p r a c ę  Matejki... Jego historyczna wiedza, 
jego umiłowanie najdrobniejszych szczegółów, 
niezrównane odczucie epoki, słowem to wszyst­
ko, co uderza w historycznej stronie twór­
czości Matejki — to owoc benedyktyńskich 
studyów i mrówczej pracy nad zabytkami 
przeszłości. Cokolwiek miało styczność z tą 
przeszłością, Matejko notował skrupulatnie i 
odtwarzał w szkicach. Tak po wstał ów „Sło­
wnik Matejki", który stał się podwaliną jego 
historycznego malarstwa.

Następnie przeszedł mówca do tej strony 
twórczości mistrza, która była już tylko wy­
r a z e m  jego indywidualności, jego geniuszu. 
Niezrównane bogactwo kształtów, fantazya 
kompozycyi — życie i naturalność w ruchu 
postaci i całego tła obrazu — oto co rzuca 
się na pierwszy rzut oka w dziełach Matejki. 
Ale ta  strona twórczości mistrza nie stanowi 
jeszcze istoty jego geniuszu. Matejko wzniósł 
się na najwyższe szczyty artyzmu, jako ma­
larz duszy ludzkiej. Tę stronę twórczości Ma­
tejki p. Szuk ewicz uwydatnił w świelnym, 
nacechowanym głęboką psychologią wykła-

się

Wczorajsze wieczorne posiedzenie Sejmu 
wypełniła dyskusya nad budżetem oświato­
wym na r  1909.

Pp. A d a m  i B a n d r o w s k i  omawiali 
różne działy szkolnictwa, następnie szef Ra­
dy szkolnej krajowej Dr D e m b o w s k i  wy­
głosił dłuższe exposś szkolne. Reagując na 
zarzuty p. Rittla bronił p. D. władz szkol­
nych przed podejrzeniem antysemityzmu. Na­
stępnie obiecał, że Rada szkolna wprowadzi 
wkrótce w życie s z e r e g  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h  i p r z e m y s t o w y c h  u z u p e ł ­
n i a j ą c y c h .  W sprawie zarzutów ruskich 
wiceprezydent stwierdził, że nie prawdą jest, 
jakoby nie było w Galicyi szkół z ruskim 
językiem wykładowym.

Co do zarzutów posłów ruskich, że Ru 
sini nie używają takiej jak Polacy wolności 
w święceniu różnych uroczystych obchodów, 
śpiewaniu pieśni i tym podobnych, to chodzi
0 to, aby te obchody i pieśni, odpowiadające 
ogólnym warunkom edukacyjnym i etycznym, 
licząc się z obowiązkami wobec państwa i 
monarchy nie drażniły i nie obrażały uczuć
1 ideałów drugiego narodu.

Sejm przyjął dwa pierwsze dz.ały z ru­
bryki „Oświata". Nadto przyjął wniosek p 
Bernadzikowskiego, by na subwencyę dla 
związku chórów i teatrów włościańskich 
przeznaczyć 2000 koron i rezolucyę ks. Lu­
bomirskiego o upaństwowieniu lwowskiego 
konserwatoryum muzycznego.

Komisya administracyjna uchwaliła wczo­
raj na wniosek p. Starzyńskiego wezwać 
rząd, aby opracował plan sukcesywnego u- 
t w o r z e n i a  o k o ł o  30 n o w y c h  s t a ­
r o s t w  powiatowych w Galicyi, w stosunko­
wo niedługim czasie i aby przedłożył ten 
plan Sejmowi do zaopiniowania. Rząd cen­
tralny wezwano do zapewnienia na ten cel 
potrzebnych funduszów.

Posiedzenie w dniu 31 października.
Lwów. Posiedzenie Sejmu rozpoczęło 

o godzinie 10‘20. Odczytano spis petycy*
Pos. F e d o r o w i c z  uzusadniał swój wnio­

sek o dodanie do ustępu 3 § 18 u s t .  b u ­
d o w l a n e j  d l a  K r a k o w a  słów „Ograni­
czenie to nie dotyczy śródmieścia o ile cho­
dzi o budowę 2 albo 3 piętrowych domów 
o wysokości maksymalnej 19 m.“ Wniosko­
dawca podniósł, że ustawa zabrania budowy 
domów, których wysokość przekracza szero­
kość ulicy; skutkiem tego nie wolno w 
śródmieściu budować domów trzypiętrowych. 
Wobec wzrostu ludności i wobec faktu, że 
pewne koła tej ludności zmuszone są mie­
szkać w śródmieściu, jest to postanowienie 
dzisiaj bardzo szkodliwem.

Wniosek odesłano do komisyi administra­
cyjnej.

Następnie rozpoczęła się dalsza szczegó­
łowa dyskusya n a d  b u d ż e t e m ,  a miano­
wicie: rubryką VI, pomniki historyczne.

X. P a s t o r  wniósł, aby w obu budże­
tach, tj. na rok 1908 i 9 podwyższyć pozy- 
cyę na restauracyę starożytnego ratusza i 
wieży w Bieczu, podwyższono z 1000 koron 
na 2000 koron. Z wielu pamiątek Biecza je­
szcze tylko te dwie się utrzymały

Pos. B o j k o  przyłączył się do tych wy­
wodów.

Wnioski przyjęto.
Przystąpiono do rubryki: VII bezpieczeń­

stwo publiczne i koszta kwaterunkowe.
Pos. D u m k a  skarżył się, że żandarmi 

są tylko narzędziem w ręku klasy panu­
jącej. Pos. S k w a r k o  skarżył się na postę­
powanie żandarmów, oraz na nierówność w 
traktowaniu kolportaży broszur polskich i 
ruskich.

Na skargi te odpowiedał komisarz hr 
Łoś .

Pos. M a r y e w s k i  zauważył, że przewle­
ka sie sprawę założenia krajowej osady po­
prawczej dla nieletnich chłopców i dziewcząt, 
na którą to osadę kraj wyznaczył kredyt, 
jako na cesarską fundacyę jubileuszową. 
Sprawa ta  utknęła w Wiedniu, gdyż rząd 
me przyczynia się 40-procentowym udziałem 
w kosztach. Mówca prosi o przyspieszenie 
tej sprany,

Rubrykę VII przyjęto.
Posiedzenie trw a dalej.

n i e g o  O i b e n d s p e r g - T r a u n a ,  którzy 
żądali szybszego rozwoju floty ze względu 
na wzmocnienie floty włoskiej.

Bar. A e h r e n t h a l  z polecenia cesarza 
podziękował delegatom za ofiarność i poświę­
cenie okazane w czasie obrad, a zwłaszcza 
za zgodę objawioną w tak  ważnej chwili dla 
monarchii.

Del. M o r s e y  podziękował prezydentowi 
Madeyskiemu za kierownictwo obradami.

Prezes M a d e y s k : wygłosił mowę, w któ­
rej wskazał na h i s t o r y c z n e  z n a c z e n i e  
obecnej sesyi delegaryjnej z powodu prokla- 
macyi cesarza o aneksyi Bośni i Hercogowi- 
ny i wyraził życzenie, aby oba te kraje obe­
cnie pomyślnie się rozwijały. Prezydent zam­
knął psiedzenie okrzykiem na cześć cesarza.

Z Delegacyj.
Delegacya austryacka uchwaliła ha wrzo- 

rajszem posiedzeniu plenarnem b u d ż e t  
w o j s k o w y  z w y c z a j n y  i n a d z w y c z a j ­
ny. Poseł A k s m a n n  cofnął swój wniosek 
w sprawie podwyższenia płac żołnierzy, na­
tom iast zgłosił w tej sprawie rezolucyę, któ­
rą  delegacya przyjęła. Poseł Kozłowski wniósł 
interpelacyę do min. Aehrenthala ™ sprawie 
traktowania p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  w 
p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m .

Budapeszt. Delegacya austryacka przyjęła 
etat marynarki po przemówieniu admirała 
M a r t e c o U c i o l e g o  i delegatów B i a n k i -

Sprawy ausfro-wggierskie.
Powrót cesarza.

Budapeszt. Cesarz dzisiaj o godz. 12 i pół 
specjalnym pociągiem dworskim wyjechał do 
Wiedniu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ludność tutejsza posta­
nowiła p r z y j ą ć  c e s a r z a  u r o c z y ś c i e .  
Ulice ozdobiono flagami, dzieci szkolne two­
rzyły szpaler.

Cesarz żegnając się z politykami węgier­
skimi na dworcu budapeszteńskim oświad­
czył naczelnemu burmistrzowi miasta, że spo­
dziewa się wkrótce p r z y b y ć  do  s t o l i c y  
w ę g i e r s k i e j  n a  d ł u ż s z y  czas ,

Sytnacya.
Wiedeń. (Tel. wł.). W salonie 'wiceprezy­

denta Żaczka naradzała się dzisiaj deputacya 
posłów czeakich, k tóra przybyła z P r a g i  
celem porozumienia się z ministrami w spra­
wie stosunków w Pradze. Dzisiaj popołudniu 
była deputacya u bar. Becka. Wczoraj kon 
ferowała z ministrem Bienerthem.

Wiedeń. (T. wł.) Dzienniki liberalne wie­
czorne zaznaczają, że jutrzejszy dzień w Pra 
dze będzie prawdziwym dniem krytycznym. Mię­
dzy wierszami artykułów można wyczytać 
pobożne życzenie, by ju tro  nastąpił w Pra 
dze skandal, któryby wywołał potrzebę za­
prowadzenia stanu oblężenia i doprowadził 
w ten sposób parlamentaryzm do absurdu.

Demonstracye studentów wiedeńskich
Wiedeń. (Tel. wł ). Studenci tutejszego uni­

wersytetu narodowości niemieckiej urządzili 
dzisiaj demonstrujący pochód przez Burgstrasse 
jako odpowiedź na zajścia w Pradze. Pochód 
odbył się w porządku i bez żadnych poważ 
niej szych zajść. Biorą w nim udział także 
korporacye k a t o l i c k i e  dla zadokumento­
wania narodowej solidarności. Po pochodzie 
studenci obsadzili dostęp do gmachu uni­
wersyteckiego.

Posłowie w „bummlu".
Praga. (Tel. wł.) „Prager Tagebl." zaprze­

cza, jakoby posłowie niemieccy z Czech mie­
li brać udział w jutrzejszym „bummlu" stu­
dentów niemieckich w Pradze. Posłowie nie­
mieccy sejmowi przyjadą ju tro  do Pragi, ale 
tylko na konfereneye w sprawach ogólno- 
państwowych — Natomiast inny dziennik 
liberalny „Bohcmia" donosi, że nie je st wy- 
kluczonem, iż posłowie wolnowszechniendec­
cy z Wolffem i Pacherem na czele wezmą u- 
dział w „bummlu".

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) „Budapester Hirlap" 

dowiaduje się z otoczenia ministra spraw 
wewnętrznych hr. Andrassyego, że wiado­
mość, jakoby reforma wyborcza nie miała 
przyjść do skutku, z powodu odmowy san­
kcji cesarza, jest n i e p r a w d z i w a .  Uzyska 
nie sankcyi dla projektu reformy jest zape­
wnione.

Budapeszt. (Tel. wł) Rumuni węgierscy 
prowadzą gwałtowną agitacyę przeciw re for­
mie wyborczej projektu hr. Andrassyego. Na 
jutro zapowiedziane są wielkie zgromadze­
nia rumuńskie, protestujące przeciw refor­
mie. Krążą pogłoski, że jeżeli reforma wy­
borcza stanie się faktem dokonanym, Rumu­
ni rozpoczną bierną rezystencyę.

Wizyta Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.) Ambasador austro-wę- 

gierski w Berlinie wyjeżdża na kilka dni do 
Wiednia. Bar. Aehrenthal życzy sobie bo­
wiem, aby ambasador był pod ręką, gdy ce­
sarz Wilhelm bawić będzie w granicach 
Austryi.

Projekt konferencyi.
Londyn. „Times" donosi z Petersburga: 

Projekt konferencyi został Auatro-Węgrom 
przedłożony. Odpowiedź Austryi będzie przed­
miotem dalszych rokowań. To samo pismo 
donosi z Petersburga, że na przyjęcia serb­
skiej specyalnej misyi zapewnił car delega­
tów o życzliwości Rosyi dla Serbii oraz ra ­
dził zachowanie spokoju podczas rokowań.

Sytuacya no Hsciiodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 31 paźdz.).

Żale Serbii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent „Neue 

freie Presse" miał wywiad z ministrem serb­
skim Milowanowiczem, bawiącym w Londy­
nie. Minister oświadczył, że naród serbski nie 
zapomni krzywdy, jaką m u w y r z ą d z i ł y  
A u s t r o - W ę g r y  p r z e z  a n e k s y ę  B o ­
ś n i  i H e r c e g o w i n y  i z b r o i  s i ę  do 
wo j n y -  Możliwem jest, że wojna teraz nie 
wybuchnie; Serbia będzie czekać odpowie­
dniej chwili, b y  m ó d z  r o z p r a w i ć  s i ę  z 
A u s t r y ą  (!) z dodatnim rezultatem (!). Mi- 
lowanowicz wyraził zdziwienie, że Austrya 
nie chce Serbii odstąpić wąskiego pasa zie­
mi, by Serbia uzyskała przystęp do inorza. 
Tak wrogie usposobienie względem Austryi 
w Serbii dawniej nie istniało. Minister pa­
mięta, że dyskutowano w Serbii projekt, czy 
nie należałoby zawrzeć z Austro-Węgrami 
pewnego rodzaju federacyi. Wtedy Czarno­

góra i Serbia były zwolennikami takiej fe­
deracyi. Dzisiaj nastrój ten ustąpił zupełnie.

Jedyna pociecha.
Belgrad. (Tel. wł.) Serbski minister spraw 

zagranicznych Milowanowicz, bawiący obecnie 
w Londynie, przesłał swemu rządowi spra­
wozdanie ze swojej misyi, z której wyników 
jest b a r d z o  z a d o w o l o n y .  Milowanowicz 
konferował z ministrem i podsekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych Hardingiem 
przeszło godzinę.

Dzisiaj wyjeżdża z Londynu do Paryża.

W jakim celn?
Belgrad. (Tel. wł.) Z Saloniki donoszą, że 

polityk młodoturecki Achmud Rizabej wy­
jechał do Belgradu, gdzie będzie przyjętym 
przez ministra-prezydenta i króla Piotra.

Układy tnrecko-bnłgarskie.
Sofia. Rząd uchwalił polecić ministrowi 

handiu Niakczewowi, aby udał się do Kon­
stantynopola i tam rozpoczął z rządem tu ­
reckim bezpośrednie rokowania w sprawie 
uznania niezawisłości Bułgaryi. Jako sekre­
tarz towarzyszy ministrowi szef biura pre- 
zydyalnego w ministerstwie spraw zagrani­
cznych Milczew. Minister Niakczew jest zna­
wcą spraw macndcńskicli, gdyż pochodzi sam 
z Macedonii. Przypuszczają więc, że Bułga- 
rya żąda od Turcyi koncesyi politycznych 
dla Macedonii w zamian za własne ustęp­
stwa.

Wielkie Sobranie.
Wiedeń. (Tel. wb) „N. Fr. Presse" donosi 

z Sofii, że prezydent ministrów Malinow 
przeciwnym jest podnoszonemu przez opuzy- 
cyę żądaniu zwołania wielkiego Sobrania. By­
łoby to tylko zmarnowaniem czasu.

Parlament bułgarski ma obecnie daleko 
ważniejsze sprawy do załatwienia Wielkie 
Sobranie potrzebnem jest tylko do zmiany 
tytułu księcia na króla, atoli ta  formalność 
może być załatwioną później w czasie spo­
kojnym.

Turcya i Anglia.
Konstantynopol. Dziennik „Ikdam" zaprze­

cza wiadomości dziennika „Tanin" o sojuszu 
turecko-angielakim. Między państwami temi 
istnieje tylko szczera przyjaźń. Dalej donosi 
to piamo, że odpowiedź Porty na program 
konferencyi nie została wysłana.

Bnnt tureckich rezerwistów.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Donoszą tu z 

Saloniki o buncie oddziału tureckich rezerw i­
stów. Żołnierze odmówili posłuszeństwa i o 
puścili z bronią koszary. Gdy oficerowie za­
żądali od nich wydania broni, ci odpowie­
dzieli o d m o w n i e .  Wówczas nakazał komen­
dant kompanii piechoty strzelać do bunto­
wników. 10 poległo, 15 rannych. Reszta wy­
dała broń i została uwięziona.

Zawiść Włochow.
Rzym. (T. wł.) Stanowisko ministra Titto- 

niego staje się z każdym dniem trudniejszemu 
Dzienniki atakują go, że podporządkował 
interesy włoskie polityce auslro-węgierskiej 
i niemieckiej. Zmiana nastąpi jeszcze przed 
Nowym Rokiem.

Telegramy
z dnia 31 października.

Sesya sejmowa odroczona.
Lwów. (Tel. wł.). Dowiaduję się z najlep­

szego źródła, że sesya sejmowa nie będzie 
zamknięta, ale nastąpi jej odroczenie, a to ce­
lem uchronienia prac sejmowych od zmarno­
wania. Prezydent gabinetu bar. Beck przesłał 
już odnośne upoważnienia p. namiestnikowi.

Z Sejmu bukowińskiego.
Czerniowce. Sejm bukowiński uchwalił na 

wczorajszem posiedzeniu, przy abstynencyi 
Rusinów wniosek p O n c i u 1 a. w sprawie 
dodatku drożyźnianego dla nauczycieli, a na­
stępnie ustawę o włościacli rentowych. W 
dyskusyi budżetowej poseł O n c i u 1 atako­
wał ostro marszałka Wasilkę. Sejm uchwalił 
następnie budżet na r. 1908. i półroczne pro- 
wizoryum budżetowe na r. 1909. Po udziele­
niu pożyczki 16 mil.koron posiedzenie zam­
knięto.

Niedyskretność Wilbeima.
Berlin. (T. wł.) Z Londynu donoszą do 

tutejszych dzienników, że w parlamencie 
angielskim będą wniesione dwie interpela- 
cye z powodu znanych rewelacyi Wilhelma ii, 

głoszonych w „Daily telegrafii". W pierw­
szym zapytaniu do rządu interpelanci du- 
magają się informacyi czy rząd posiada au­
tentyczny tekst depeszy wysłanej w swoim 
czasie przez Wilhelma II do gabinetu an­
gielskiego, a donoszącej o zamiarze inter- 
wencyi Rosyi i Turcyi podczas wojny buer- 
skiej.

Druga interpelacya odnosi się do infor­
macyi udzielonej korespondentowi „Daily 
Telegraf" przez Wilhelma II, jakoby on 
był autorem planów kampanii generała Ro- 
berlsa w Afryee południowej.

Londyn. (T. wł.) Dzienniki londyńskie 
prowadzą długą polemikę z rewelacyami 
ces. Wilhelma. Konstatują one, żeinterwiew 
cesarza wywołał wrogi Niemcom nastrój. 
Zwłaszcza przyznanie cesarza, że inform a 
cye udzielone m u poufnie wydał wrogiemu 
państwu, budzi żywe niezadowolenie nie 
tylko w Paryżu i Petersburgu ale i w Rzy 
mie. Dyplomacya w atykańska obawia się, 
że podobna niedyskrecya cesarza w kwestyi 
polskiej i katolików niemieckich mogłaby 
doprowadzić do poważnych nieporozumień.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki niemieckie 
zwłaszćza przychylne kanclerzowi, twierdzą, 
że ks. Bulów nie zgodził się na ogłoszenie w 
„Daily Tel." oświadczenia cesarza.

Nowy knrs polityki Rosyi.
Berlin. (Tel. wł.). Korespondent petersbur­

ski Berliner Localanzeigera" dowiaduje się, że 
przyjęcie serbskiego następcy tronu w k o ­
łach rządowych i dworskich było dość chło­
dne. Oświadczono mu podobno, że Rosya nie 
może popierać żądań serbskich, ani sprzeci­
wiać się aneksyi. Korespondent donosi ró­
wnież, że w Petersburgu krążą pogłoski, ja ­
koby Izwoiski postanowił nadać zupełnie no­
wy kierunek rosyjskiej polityce na półwyspie 
bałkańskim Inicyatywę tej zmiany poddał 
prezes gabinetu Stołypin, który potrafił po­
zyskać dla swej myśli także Mikołaja II. Do­
tąd niewiadomo jeszcze, jakim będzie ten no­
wy kierunek, ale korespondent ,BerI. Local­
anzeigera" dowiedział się ze źródła poważne­
go, że w każdym razie nie nastąpi zwrot an- 
tyaustryacki. W gruncie rzeczy bowiem Ro­
sya nie jest przeciwną aneksyi.

Otrzeźwienie w Rosyi.
“jiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi 

z Petersburga, że nastrój w kolach polity­
cznych rosyjskich zmierza k u  o t r z e ź w i e ­
niu.  coraz więcej zwolenników znajduje myśi, 
że nie nie trzeba robić trudności Austro-Wę­
grom z powodu aneksyi Bośni.

Korespondent „Neue Fr. Presse" w y lic za  
osoby wybitne w Dumie, którzy sa zdania, 
że stawianie trudności pchnęłoby Rosjrę do woj­
ny z Austryą i nieporozumienia z Niemcami.

„Rossya" urzędowa pisze, że kadeci (?) 
rozdmuchują sprawę bałkańską w tym celu, 
by odnieść korzyści partyjne, nie zważają zaś 
na dobro państwa.

Sprawozdanie Izwolskiego.
Benin. (Tel. wł.) Korespondent petersbur­

ski „Berliner Tageblatt" donosi, że tam zwołaną 
zostanie konferencja członków gabinetu, na 
k tórą będą wezwani wybitni członkowie Rady 
państwa i Dumy, tudzież członkowie Rady 
obrony państwowej. Na tej konferencyi złoży 
Izwoiski poufne sprawozdanie z wyników swej 
podróży po Europie i przedstawi swoje pro- 
pozycye co do dalszej polityki bałkańskiej.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadm ij odpowiedzialności.

Aby

n i e d o k r e w n o ś c i
skutecznie przeciwdziałać używajcie EMLL- 
SYI SCOTTA, która wzbogaca krew i wy­
twarza szybko jędrne i zdrowe ciało.

EHULSYA SCOTTA
jest tak  dla starszych jak  i mło­
dych zarówno skuteczna. Szyb­
kie polepszenie zadz'wi i zado- 

Prawdziwe wolni, a próba przekona was, 
marką? jaku Ja k  przekonała już tysiące innych

znakiem w ogtatnich 32 latach,gwarancy;.
preparatów

Scotla.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 5 0  h.
Do nabycia we Wszystkich^aptekach.

I  A i r . n n o  obok Abbaz>‘» PENSYONAT 
U O Y i a n a  POLSKI V i l l a  C e n t r a l e ,  po­
leca się na sezon zimowy. Słoneczne pokoje z weran­
dami, kąpiele cieple morskie. (Jena od 7 koron z ca­

lem utrzymaniem.

W e p t i e  «b nefcym.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwa«> 
na ogłoszenie „Thymomel Scdae", skutecznego prep£-- 
ratu  zalecanego często przez lekarzy.

SZTUCZNE OCZY. Do Krakowa przybył fabrykant 
ruchomych sztucznych ócz, p. Bela Hatschek i zamie­
szkał w hotelu „pod Różą". W ykonuje zgłaszającym 
się pacyentom sztuczne oczy podług natury. Zabawi 
w Krakowie do 31 k. m.

G ie łd a .
AKCYE.

W iedeń,
austr. Zakł. kredyt.
węg. „ »> •
A nglobanku. . .
Unionbanku. . . 
L inderbanku . .
Bankvereinu . .
Bodencredit . . . 
Gai. Banku hipot. 
Kolei państw. . . 

„ południowej. 
,, Elbethal . . 
„ północnej 
„ czerniow.. .

A lpiny .....................
Rima Muranyi . .
Prag. Tow. żel. . 
Fabryki broni . . 
Tureckie tytun. .

31 Października; (Tel. „Gł. Nar.").
. 634 25 Gal. Tow, karp. nar. 573 —• 

739 50 Oblig.węg;ibd“mn. 92 70 
294 — Renta majówd . . 96 15
535 50 Austr. renta. kor. . C6 15 
432 50 Węg. „ „ . 92 15
513 75 56 1. Listy T. kr. z. 92 50 

1052 — 4%  Listy Banku hip. 93 25 
5e» -  4 „  „ 99 30
688 -  5 ’/o „ „ „ HO -
120 50 4 '/n „ kraj. 93 25120 50 4 '/0 „ „ kraj. 93 25
446 50 4 ’/2 „ „ „ 100 -

1>U0 — 4-/„ Gal. Obl.propin. 97 55 
548 — 4 ’/o Gal. poż.kr.1893 95 -  
650 50 4'Vo Poż. m. Lwowa 92 70 
557 — Losy tureckie. . . 179 50

26 40 I M a r k i ....................... 117 17
573 -  R u b l e ..................... 251 75-4
377 — ' Rosyjska pożyczka. 97 —

PROGNOZA : Przeważnie pogodnie, mierne wiatry^ 
mało zmieniona pogoda. Niejednostajnie.

Julian KnrHiewiczHaly Rynek
przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza 90 cenach nisKich gwarantując za 

wyHonanie. Wieilęi wybór HsiąieK do nabożeństwa w  najrozmaitszych oprawach za Każdą cenę począwszy
od 26 bal.
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A .  S U L I K O W S K I
ZEGARMISTRZ

Kraków — Grodzka 1.
P O L E C A

Ból zębów
głowy, krzyżów, darcie '' c7' °  "d 
kach" usuwa nam 
Kellera z <»a*ą ”L ‘fv Spro- 
1’róbny tuzin k0,  ̂e\  i e r a w 
wadzac od E. ■ ' . ^
Stubicy, Eisaplaz Nr. 50.( k roa
tlen). f R Y C  f

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n i o n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—3
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

VELBURG P . 46 BAWARYA. 

@ © 0 @ 0 0 @ 0 @ © ® 0 ^ @

%  swój w yłączny  sk ła d  fabryczny zegarków „OMEGA" «®»
oraz w szystkich najznakomitszych fabryk jak 

_______  Patek, Badoilet, Schafhausen, etc, po cenach przystępnych.

Fabryka organów i harmonium K. NEU5SER9 ■ Neutitschiilom;
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu initrumenty organowe z najlepw w  urządzeniem pntuwalycz. oraz harmonium dla szłjtfł i do użytku domow.
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NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE imm gimiohe I

00 CELtiU SnniTHRnYCH —  POLECiijg 0  
Reim i Spółka ©

Kraków, Rynek Główny Linia AB. @
CEnniK OHRflO* U WEKU _ ©

© 0 © © © © © © © S © © 9 ©

W yszła z druku książką pt,:

„Wyroby masarskie"
napisana przez Andrzeja Różyckiego.

Dzieło powyższe opracowane na podsta- | 
wie najnowszych doświadczeń w zawodzie 
masaiskim, zawiera dokładne wskazówrki do- : 
tyczące wyrobu różnych gatunków kiełbas, 
pasztetów , rolad, auspiku, galaret, kabanosów, 
kiszek iid Bardzo szczegółowo podany jest 
sposób gotowania, wędzenia i m a r y n o w a n i a  
wszystkich wyrobów masarskich. — Książka 
powyższa zaleca się przystępnym stylem i 
sumiennem opracowaniem. 1148 10 2

Do nabycia we w szystkich księgaruiaeh po 
cenie 3 kor. za egzemplarz. — Główny skład 
w K sięgarni Gebethnera i Spółki w Krako­
wie. 1

ZMIANA LOKALU !
kcnces, Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

przeniesiony został w Krakowie na ul. św. 
Jan a  L. 2 I. p. nad handlem WP. Wołko- 1 

wskiego. |
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane .
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

SIHGERA maszyny do szycia
do ró ż n y c h  c e ’«w

a zatem  nietyiko do użytku przem ysłow ego, lecz 
także do wszelkich robót w chodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć m ożna

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w naszych składach.

ł^aszc składy po­
znać można po u- 

bocznym znakn.

f,/»

H

i

Siny w Co. Iow. akc. maszyn do szycia
Xrf.ltfw.ul Szpitalna l 40. naprzeciw teatru miejskiego, 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
W szelkie m aszyny, spr? jdaw ane pod nazw ą „Singera1 

w innych składach, są wy Lubiane  na sposób jednego z n a ­
szych daw nych system ów Nie dorównują one atoli ani 
pod względem konstrukcji, jak niemniej trw ałości n tszem u 
najnowszemu system ow i maszyn do użytku domowego.

I Zakład pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A l l t O n i e g O  H O r a k a  era. c. k. ofieyała pollcyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n e  s p ła t y .

1178 22—5
[£■&.*_■ TT T ■ i

R. Pawłowski
Kraków, Rynek 1. 18

I
Fabrykant

ruchom ych, s z t u c z n y c h  
===== ócz ludzkich =

BŹLA HATSCHEK
z Budapesztu, VII. Kirńly-utca 69,

Przybywa do Bielska Hotel „zu Post“. Pozostaje do dma 
3 listopada

scigrtioue

poleca swe znakomite prze- 
hafciarnie i pracownie k ra­
wieckie wypróbowane m a­
szyny do szycia i do haf­
tu  którym  żadne inne do­
równać nie mogą. Niezró­
wnane w szyciu i medo- 

hafcie. Ząda.cie cenników.

Do wydzierżawienia
30 do 40  m o r g ó w  pola
obok Krakowa. — Wiadomość, dwór w Woli 

Duchackiej, poczta Podgórze. 3—1

*
*
*
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Prawnie
ochroniony. » H y g i e n i c u s

p a s ta  do ż e la z a  do p ra s o w a n ia

KANARKI szlachetne
śpiewaki, ze wspaniałym głębo­
kim głosem fletowym od 7, 8, 10 
do 20 Koron. 3 sztuki 24 Koron 

j f  z opłatą przesyłki i opakowaniem 
~ Cennik darmo. Ad. JansonBarbisH

PomocitlH z działu
korzennego znajdzie posadę w jednym z 
większych han dli delikatesów we Lwowie, 
poste-Restante Lwów—„Pomocnik". 1237

99 ?rawnie
ochroniony.

senzacyjny wynalazek który nadaje materyom w y g ląd  n o w o śc i. — Niezbędny do b ie l i ­
zn y  s to ło w e j, p o śc ie li  i  b ie liz n y  to a le to w e j, miękieh (rjie krochmalnych) k o szu l, 
b ln z e k , w y p ra w  ś lu b n y ch , białych jakoteż kolorowych s u k ie n  ln ia n y c h  i  b a w e ł­

n ia n y ch . w itra ż ó w , p o r t j e r  k o ro n e k , z a s ło n  1 t. p .

,tk
. , J l . ..

.m , V  1 Ir''*

i  ł  
Ż :

Ż m ?

n H i G I E N I C  U S “
czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma­
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani­
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu.

Do nabycia we wszystkich 
drogueryach i t. p. handl.Działa dcsinlecyjnie.

£. Chiozza $  Cotnp. (enflgnano (pobrzeź?)

ł
&
*
*

*
*

C O N T R K E U M A N
O c h r o n n y  z n a k  s ł o w n y  E k s t r a k t u  H i p p o -  

c a s t a n l  T T J e n t h o l o s a l i c y l a t u m

nadaje się do nacierania, masażu, okładów i ewentualnie do kąpieli, jako środek 
uśmierzający i uspokajający ból przy dolegliwościach reumatycznych, goścowycli 
i newralgicznych, oraz celem usunięcia nieprzyjemnego uczucia świądu, również 
jako środek wchłaniający przy nabrzmieniach stawów i do przywrócenia żywot­

ności i ruchliwości stawów.
1 tubka 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. P50 wysyła się 1 tubę 111?pr K I ?.. .. i. łł o’—— .. i*  ̂ » y b
10

Wyrób 
skład główny B .  FRAGNERS Apotheke,

c. k. Dostawca Dworu, P r a g a - I I I . ,  Nr 203*
Uwaga na nazwisko wyrobu i wytwórcy!

DO NABYCIA W APTEKACH.

Najpopularniejsze tytonie
tak zwana ^Siedemnastka44 (Feiner Herzegowina Rauch- 

tabak) paczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka44 (Mittol- 
feiner ttirkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy.

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza- 
ne, dają doskonałą mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w palenia nadaje się znakomicie do tutek cygaietowych 

„Nori8 44 oznaczonych literą N

Cierpienia kaszlu  konw ulsyjnego
uśmierzyć, gwałtowność i 1 czbę straszliwych ataków zmniejszyć 
można, jak o temświadczą sprawozdania lekarskie,—szykboilekko,

stosując

Thymomel Scillae.
Świetne, zdum iew ające lezultaty .

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  SI Ę S WE G O  LE KARZA.
1 flaszka K  3 * 2 0  1'ocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2 - 9 0 .  3 flaszki

za nadesłaniem z góry K .  Tt’— 16 flaszek za nadesłaniem z góry K .  2 0 ’—

i skład główny APTEKA B, F R A G N E B A a fe jg
c. k. D ostaw cy Dw oru. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w lep- U w aga na nazw ę p rep ara tu , 
szych aptekach . "U fab ry k an ta  i m ark ę  ochronną.

Jedna z pierwszych i największych węgierskich firm hartow nego handlu i produkcji win
poszukuje

pierwszorzędnych, dobrze zaprowadzonych
zastępców

dla Galieyi i Bukowiny. — Oferty w języku niemieckim pod adresem:

B r BO e r F B c h s e f j  Jfachf. Jłandclj-ftljt. Ge;. jYagyYarad.
W ina pańskie wyłącznie pierwszoizędnych gatunków. 1230 3—3

ZMIANA LOKALU!
n a  -  ■

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta 
w bibułkach cygiretowych

„ P O B U D K A 11
W yrobu fabryki „NO RIS44

Mra. W. Beldowskiego w Krakowie,

mieszanka

Cen a: „PO B U D K A 44 w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowem 6 hal.

Zwolenników kręconych papierosów zwracam uwagę na bi­
bułki „PO B U D K A ” .

Przestańcie palić przźroezyste bibułki.

iZ O s lH l  u u  n u n i c u i u c  a r ,  1 , vis a » ” o c iu ia  s>v vy uj-~  ^
J E ^ c ie c h a  i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych iv m E |  
^^^^najnow szych fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacye i 

w y m ian y . Największy v\ybór pierścionków zaręczynowych. N a x ^  
d |  składzie zegarki żłote i srebrne z najlepszych fabryk szwaj-MjElp 

carskich, srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. JM

Dla dzieci najmilsza zabawka!
Aby w sp o k o ju  w ybrać najodpow iedn ie jszą  zabaw kę,
a potem ją  kupić w najbliższym handlu z zabawkami, trzeba j u ż  t e r a x  zażądać 
od F. A d. R ic h te r a  & Comp., król. nadwornych i szambelańskieh dostawców 

w Wiedniu I. Operngasse 16, bezpłatnego przesłania no­
wego cennika.

Kotwicznych skrzynek  
budowlanych

i innych pouczających zabawek.
Ten hogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły 
o każdej skrzynce i o u m ie j ę t n ie  pomyślanym systemie 
dopełnień, który umożliwia s y s t e m a t y c z n e  p o w i ę k s z a ­
n ie  każdej kotwicznej skrzynki budowlanej. 1182 2—1

J o z e f  M U lle r ,  S c h o n b a c h .  C z e c h y .
Członek jury wystawy w Auss;g 
1893—1903 poleca znane w ko­
łach artystycznych, słynne instru- 
menta smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wyleżułego i starannie do

  branego dźwięcznego drzewa, —
a odznaczające się nietyiko szlachetnym miękim i silnym gło­
sem, lecz także wielką łatwością wydobycia tonu.

Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200.
Wiolonczela K. 40, 60, 80, 100, 200.

Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem  drewnianym , rezer- 
wowemi strunam i, szkołą A—Pfeifego K 30.

Skrzypce solowe, smyczek, futerał drewniany, stru n y  rezerwower 
szkoła A— Ufeifl K. 30.

Skrzypce dla artystów , futerał w formie skrzypiec, smyczek 
xam puck‘ , franko K. 40, do 50.

W ARSZTATY SEPA RA CY JN E.
Największy skład skrzypiec starych mistrzów.

Pre-

Zachwycająca suknia fałdowana
najmodniejszy, najulubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię­
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegetthof z zielonem, brązowe z zielonem. 
czarne z brązowem) lub z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnj'm , czarnym, tegett.iof, brą- 
zowj m, szarjm , drap, oliwkowym K. 9'50 — z kam garnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
K. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasj'lub  kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6 50. Każda spódnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wj starcza długość -przodu i tyłu, objętość 

pasa i bioder, — W ysyłka za pobraniem.

Zur g rossen  Schossenschnelderei
H. Auer, W ien I., W ipplingerstrasse 15 — g.

ESG3£SS«£5S3ft
G rand P m  n a w y s t.ś w ia ta w e jw Paryżu 1908 

K w iz d y  
fluid r e s t y t u c y jn y
U da do m ycia kom . Cena D aszki K 2 80
Przeszło 40 la t w stajniach dwo- 
skich i w yścitcw ych  w użyciu,d 
wzmocn. przed i po wielk. biegach 
przy stw ardn. stawów itd. czyni 
zdolnym konia d i  nadzwyczaj 

nych biegów treningu. 
K w iz d y  f lu id  r e s t y t u c y j n y  

jak oclinny w inieta i opakuwanie 
onie zastrzeżone.— Prawdz. ty lk r 
obok umiezczoną m arką ochronną 
II b. w sptekach i drogueryach 
ustr. cenniki darmo i opłatnie.

: F r s n z  J o h .  K w iz d a  c. i k. austro-węg. król. rum. książ. bułg. 
Dost. Dwór.—Aptekarz obw.. Kornenburg bei Wien.
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SERWISY PORCELANOWE
n a  sez o n  o b e c n y  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h

poleca

Wł. TOMASZEWSKI
K raków , R ynek  1. 16 

M agazyn świeczników elektrycznych, lamp, 
szkła stołowego i luksusowego, fajansów, 

srebra Christofla i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

<S)

N o w o ś ć  ! E fe k to w n e
Prawna ochrona. Zarejestrowany wzór. l ^

Przecudne dźwięki anielskie na drzewko N r !
o l e  metalowe £ 6 pozłacauemi aniołkami, 30 cm, wysokie. 
Niezniszczalne zakończenie drzewka. Poręczenie za działanie 
bez zarzutu. — Najpiękniejsza i najnowsza ozdoba na drzewko

któr  n.v>-i•■>•>- «ćp ■ i■ 1 o v ć u k»7.d -i rodziny ch rześc ijań sk ie j.
Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obra­
ca kółka rozpędowe, a umieszczone na niein ule­
pszone młoteczki stalowe uderzają o 3 dzwoneczki, 
a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, k tó ­
re tak młodych jak i starszych wprawiają w uro­

czysty świąteczny nastrój, 
f ena z pudełkiem i sposobem użycia I 5 0  K .

3 sztuki . . 4 — K. i 9 sztuk. . 1080 K.
4 „ . . 5-20 .. 12 .. . 13-50 “
6 ., ■ . 7-50 „ | 24 . 26-50 „

za pobraniem poczt, 20 lii. więcej.

Nr. 2  Takie same dźwięki anielskie na drzewko, 
w wykonaniu bardzo eleganckiein, nadzw. piękne 
niklowane, z kręcoemi słupkami dzwonkowemi 
i 3 wspaniałymi promiejącemi kwiatami ze srebrnej 
lamety, które po zapaleniu świec dają cudne od­
bicie światła, w pudełku wraz ze sposobem użycia, 

za nadesłaniem z górv 2  K .
3 sztuki
4 „
6 sztuk

5-50 K. 
7 25 ., 

10-50 .,

9 sztuk . 
12 .. . 
24 .. .

15 50 K. 
20.25 „ 
39.50 .,

Za pobraniem poczt, o 20 hal. wiecej.
Przy zamówieniu więcej niż jedną sztukę powyższych dzwonów otrzyumje kupujący 
10 sztuk sortowanych, artystycznie wykonanych widokówek, a między niemi karty 

noworoczne, które sprzedają wszędzie po 10 do 12 hal. za sztukę.
W ym iana dozw olona lu b  zw rot p ieniędzy, n iem a więc ryzyka ! 

Zam ów ienia należy  ad reso w ać już  w cześniej do :
C i k. Dostawca Dworu Hans Konrad w Briix No 2035 (Czechy).

Żądać mego najnowszego katalogu głównego jz 3000 odbitek, który przesyła się 
natychm iast zadarmo opłacony.

N t A G O W N  W IE B U  SZCZEPANA ŁOJKA
w  K ra k o w ie , u lica  S z p ita ln a  I. 3 4 , n a p rz e c iw  te a tr u , te le fo n  N r .  378>

(9
wielkie w kompletnem wyborze urządza­
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo­
nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju m a­
terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni­
ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser­

wety na stoły i .t p.
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Kalosze rosyjskie i 
Kalosze na buciki fa­
sonu amerykańskiego.
Rogóźki szczotkowe, żela 

zne i kokosowe.
Chodniki z linoleum, ce­

ratow e i kokosowe.
Lakiery do kaloszy.
Podeszwy i obcasy gumo­

we.
P t1e« .w y w kładkow e do 

bucików, filcowe, asbe- 
stowe, korkowe i słom ­
kowe.

Smarowidło dó obuwia i 
podtszew  ochronne.

jYajwiflszy wybtfr perfum, mydeł i m y s ic h  środKów toaletowycti, Krajowych i zagraniczuych.
W a ł e c z k i  — K i t  i 

G ip s  do zaopatryw a­
nia drzwi i oRien od 
przeciągów i zimna.

P r z e d ś c i ó ł k i  z lino- 
le m, ceratowe i japor.

S z c z o t k i  do w ycierania 
nóg do przedpokoi.

W i e l k i  wybór wyro­
bów szczotkarskich.

L a t a r k i  stajenne, rę- 
czne i kiesz uko« e.

Lakiery, pasty  i kremy 
do odśwież, bucików.

REIRM & S P Ó ŁK A  ~ rK ra k o w ie
P a t r o n y  Schrader‘a do 

sporządzania najlep­
szych likierów stoło­
wych różnego gatun­
ku.

A l p e s t r e  i .S u d c t ia ,
ziółka do sp rządzeoia 
likierów  ,,C hartreuse“ 
i „S udetia '1.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  
B razsy‘a i Molla

A r t y k u ł y  chirurgiczne 
i hygieniczne.

l y a e k  g łó w n y  1. 37 , L inia k-B. Ochraniacze uszów od mrozu i zimna.
polecają po cenach najumiarhow ańszy ch.

P a p i e r  klosetowy.
T e r m o f o r y  ( grze-,rą­

czo ciała).
L a m p k i  platynow e i 

aparaty  Locglife do od 
świeżania powietrza w 
pokoj ch.

O le j  przeciw kurzowi 
w lokalach.

S p l u w a c z k i  paten to­
wane po 6 hal. sztuka

F a r b y  o l e j n e  do użycia
Lo-. -Uswo.

L a U ie e y  i glazury do po- 
dłóg.

M a s ę  f r a n c u s k ą ,  i w o­
skową do zapuszczania po 
dlóg i posadzek.

P a r b y  emaliowe Marx i.

CENNIKI NA ŻĄ D A N IE DARMO I OPŁAT NIE.

P e r o l i n  środę* zapo­
biegający przy zamia­
tan iu  uiioo.eDiu się 
kurzu. Idealny przy za! 
m iatania dywanów, 
które trzepać niepotrzc- 
ba.

2 ra y niiennh wysyłki poczt.

F a r b y  do kwiatów w 
płynie flaszka 30 bal. 

S m a r o w id ła  na kopy­
ta. Mydło do siodeł, 
Płyn restucyjnyKwi- 

zdy, oliwy do maszyn.

jtf. Bcytr 1 SpćłKa
fral(fw, Satfciito |fr. 12-14.

K alesony D am skie  re fo rm o w a n e

O D E T T A “
Cioto w e ; je d w a b n e  i tryk o to w e .

Magazyn orientalny
f i n u y

DR. NIEĆ i SPÓŁKA
przeniesiony został od 10 paździer­
nika b. r. na Rynek gł. I. 13, wylot

ul. Grodzkiej 
(dawniej sklep R. DITTMARA)

poleca:
oryginalne wyroby wychodnie i to: k im o n a , h a fty , s e r ­
w ety , sz a le , chusteczki, pantofelki, w azony , garnitury 
do palenia, cygarniczki, etui p o rtm o n e tk i, kasetki, s e r ­
w isy  p o rce lan o w e , spinki, p a s k i, haftowane wstawki 
i potnpadnrki, starą bron, nippes i inne wyroby galanteryjne.
Najpiękniejsze rzeczy do urządzenia i ozdoby domu i na 

podarki wszelkiego rodzaju.

Najobfitsze i tanie źródło zakupu.
1139 3—2

Znawcy
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Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław W ierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w K R A KO W IE, róg Rynku i Floryańskiej.

" M a rk a  o o h ro n n a : •
„Kotwica"

laltąplenie

Pain -Ezpellero,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bile uśmlerzająoe na- 
oleranle; do nabyoia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 bal., 
K 1.40 i 2 K 3  Przy kupnie tego 
powszeohnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, ze się 
otrzymało ^ y ró b  o ry g in a ln y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lw em " 
w Pradze,

u l l o a  E l ż b i e t y  
No. 5 now y.

“Wysyłka codzienna.

Kwiatową herbatą CEYLON

6 M l  A C M  do A  I K R Y  S i l .
Urz.e p r a w a  p a s a ż o n  w -j..

• • •

p ra w a  p a s u

Kitwdy, Argentyny i Ijrazylji.
Mać pouczenia. — K orespondentka wystarczy.

F a l e k  &  C e m p .
A 3 IB IR G , R A B O IS E N  30  g. u.
K orespondencja we wszystkich językach

poleca

A. H A W E Ł . K A  
KRAKÓW

po cenach:

Nr. 1. opakow. czerw.-złote K. 1 4 0  za 175  gr.
N r. 1. opakow. czerw.-złote K. 0 '7 5  za 6 2 pół,,
N r. 2. opakow. flobow .-z ło te  K. 1 '2 0  za 125  gr.
N r. 2, opakow. M e w ,- z ło te  K. 0 ‘ 65 za 6 2 pół „
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpo­

wiedni r a b a t .  1210 6—4

kam ienicy  o 2 0  do 3 0  pokojach.
Czynsz może być zapłacony rocznie z góry. 
Ofertę uprasza się do Adininistraoyi „Głosu 
Narodu11 pod „W. Z. kamienica11. 1233 3—3

Krzyczeniem nie pomoże nic! 
=  Trzeba dowieść czynem! =

Konkurenci nasi sa, jak  się tego łatwo domyśleć, w obawie, że NASZE 
PIERWSZORZĘDNE, POD GWARANCYĄ Z NAJLEPSZEGO MATERYAŁU 
wyrobione WSPANIAŁE DYWANY, mogą wyrugować mniej wartościowy

to w a r!
NASZE DYWANY, które według NOWEGO SPOSOBU SZCZEGÓLNIEJ 
PIĘKNIE POD WZGLĘDEM KOLORYTU I NADZWYCZAJ TRWALE są 
sporządzone, zyskały sobie w jednej chwili popularność na całym świecie. 
Z powodu właśnie tego senzacyjnego powodzenia, mającego swe źródło za­
równo w naszych znakomitych, bezkonkurencyjnie tanich towarach, jak  
i naszej ścisłej i rzetelnej obsłudze—jesteśmy przedmiotem wielokrotnej za­
zdrości GWARANTUJEMY ZA TO, że dostarczamy tow ar TYLKO NAJLEPSZY, 
gwarantujemy, ^  każdy NASZ odbiorca będzie kompletnie zadowolonym 
i wymieniamy z całą gotowością przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy 

bez żadnych przeszkód pieniądze.
WYBIÓREK LUB TOWARÓW Z WADAMI NIE MAMY!

Najlepsza jakość Kor. 5-30.

I

la . gatunek K. 4*30.
Pod gwarancyą, praw­
dziwie barwione grube

DYWANY 
ŚCIENNE 

z O H E N IL L I
ZNAKOMITY' GATU­
NEK, CUDOWNY DE­
SEŃ (rodzina sarn, je ­

leń, pies, łabędź, wzory perskie i t. d.) PO OBU oTRONACH JEDNAKIE 
2 m. długie, 1 m. szerokie tylko K. 5-30. NASZE DYWANY ŚCIENNE sta­
nowią najpewniejszą ochronę hygieniczną, przeciw zaziębieniu i wspaniałą 
ozdobą pokoju. Prócz powyższego najlepszego gatunku, polecamy dywany 
ścienne w takich samych deseniach jak  m^ją nasi konkurenci, po cenie od

K. 4 30 za sztukę,

Eleganckie dywaniki przed łóżko
z pierwszorzędnego materyału tylko K. M60.

NAJLEPSZE DYWANY SALONOWE
z najelegantszymi wzorami perskimi i secesyjnymi 

140 cm. szerokie, 200 cm. długie K. 7-—
160 „ „ 250 „ „ „ 9-— 1136 7—7
180 „ „ 270 „ „ „ 1 2 -
200 „ „ 300 „ „ „ 13—

PRZEKONAJCIE SIĘ PROSZĘ, ŻE NASZE DYWANY SĄ W  KAŻDYM 
KIERUNKU NIEPRZEŚCIGNIONE. — W ysyłka za zaliczką.

Produktiv- u. Handelsgesellschaft Brammer & Stern Gó- 
ding Nr. V Moraw.

Zakład  pogrzebowy
o d zn aczo n y  n a jw y zszem i n a g ro d a m i

ia WOLNEGO
przy ul. ńw. Tomasza 1. i ,  tuż ptzy pi. Szczepańskim, 

Filia: ul ica Kopernika 1. 6. — Telefon N r .  331.
fh-W ji pjdsjranja się urządzeń pogrzebowych o n  sp.ow a 

h:rtu-'a zwłok w  wsz rstki.Ji k i i j ćw 3 iro|*>j ;ł:i :h  1339

l i ^ g s i e i i i e  u i 1 >4 - r o ła ln ie  7  l i s t o p a d a  1 9 0 8 .
W ie d e ń s k a  c - k . P o lic y jn a  L o te ry a

I l o s  k o s z t u j e  I k o i1. P ie r w s z a  g łó w n a  w y g r a n a

K o ro n  J  0 .0 0 0  K o ro n
juk ró - nież d r u g a  5 .0 0 0  -kor. oraz t r z e c ia  1 ,000 k r .  zos*aną 
za zezwoleniem Jcge CCS. i K.ól. Apostolskiej Moś, i i nu żąduuie w y­
grywającego po po trącen iu  10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku 
wypłacone p có w k z . L o s y  są do nabycia wo yazysikich kantorach, 
kolektóruos J im y jn ,n y , trafikach. — B iu r o  o . k .  L o łe r y i poli-* 

c y jn e j  z n a j d u je  s i ę  w  W ie d n iu  I. S c h o t t e n r in g  II.
(w budynku Dyrekcyi policyi.) 969 15

KRAKÓW, f la c  MARYACKI 1. 9.

f. Bouffa!
SKŁAjj FUTER
pod zarządem Stan. Reina.

Sprzedaje najmodniejsze 
KOLIE, GARNITURY, ŻAKIETY 
futrzane, FUTRA męskie mia­
stowe i podróżne, RĘKAWICZKI, 

CZAPKI i t. d. 
od najtańszych do  najdroższych

Pracownia własna
przyjmuje wszelkie zam ów ienia  tak 

n ow e jak i przeróbki.

Szwajcarskie hafty.
W spaniałe desenie zawsze najświeższe! Do 
wypraw ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości znana fabryka haftów:
Karol Józef Grass Dorubirn. 

Altweg 2136 Vorarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 

Zastępcy' we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani.

Piotr Seip
A r ty s ty c z n a  p ra c o w n ia  d l a  s z tu k i  k o ś c ie ln e j

KRAKÓW, ulica Floryańska 1. 30 
i fabryka

w y r o b ó w  p la te r o w a n y c h
ul. Biskupia 13.

I
Zużyte przedmioty kościelne złoci się w 
ogniu, stołowe plateruje po nader przystęp­

nej cenie.
Na żądanie wysyła się ilustrowane cenniki.

1223 10—2

D o n ie s ie n ie .
Zarząd wojskowy zakupi sposobem kupiec­

kim drogą ogólnej konkurencyi, w której 
tak  producenci jakoteż handlarze udział 
wziąść mogą, dla c. i k. wojskowego ma­
gazynu prowiantowego w Tarnawie 100 me­
trów kubicznych twardego i 10 metr. kub. 
miękkiego drzewa opałowego. Odstawione 
mają być i ułożone w stosy na placu drzew­
nym w Gumniskach 50 metr. kub. twardego 
drzewa do połowy grndnia 1908, a dalszych 
50 metr. kub. twardego i 10 metr. kub. mięk­
kiego drzewa do połowy stycznia 1909.

Dotyczące dokładnie ułożone oferty, w k tó ­
rych impegno nie może być krótsze niż 8 
dni, muszą być wniesione najpóźniej dc dnia 
6 listopada 19uS do godz. 10 przedpoł. do 
c. i k. intendantury I. korpusu w Krakowie. 
W  takowych powinien być podany gatunek 
i pochodzenie drzowa.

Co do jakości drzewa, tudzież i innych 
ogólnych warunków kupna obowiązuje w tym 
celu przez Intendanturę I. korpusu wydany 
zeszyt warunków (Usanzenheft) zakupna ar­
tykułów zaopatrzenia wojska sposobem ku­
pieckim z dnia 21 lipca 1908, a  który to  ze­
szyt waiunków przejrzeć można w lntendan- 
turze I. korpusu i w c. k. wojskew. maga 
zynach prowiantowych w Krakowie, Tarno­
wie i Ołomuńcu.

Kraków, w październiku 1908.
Do L. 6468.

C h c e c i e  P a ń s tw o  d o s k o ­
n a łe g o  r u m u ?

Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy s a n  i bez trudu  w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż zc sklepu. — F laszsa 1-a 
esencyi rumowej, wystarczając* 
aby sporządzić bez trudu  5 litr. 
najlepszego rum u Jam ajka l  EL 
20 h. Za flaszkę esencyi likie­
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
likieru, jak: Aiasz-krem, A*tva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkbnig 
itd. 1 K. 20 li. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedynczo fUs ki wysyła 
się tytRO za nadesla iem gotó- 
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki tikżo : a zaliczką, opła- 
tnio do każdej s ta c ji poczt. Do­
kładny przepis użycia w ję zykn 
polskim dołąc 'a  s ę H IT S iĆ H -  
M A K K A  f - b r y k a  escn>  
c y i ,  H u n i p o l e t z  C z e c h y .  
Tysiące pism z znaniem. 870

I

Darmo;; opłatnie
w ) sy i* ui t * i  d o Ul t 
n.ój wielki prlskl,bo 
gnto ilus r. katoioa 
główny z i rzoszłt 
3iJfń rycin, doskona­
łych i tanich iustr. 
muzycznych wszel­
kiego rodzniu. C. 1 k. 

dostawca Dworu

t

i Raons Konrad
f  wysyłka instrumentów

muzyoznych.
Briix nr 1513 

(Czechy). Skrzypce szkolne bez smyczka jaż 
po k u. 4 8(1, 52 0, 6. - -  Dotego smyczek 
skrzypcowy -or - .8 0 ,  1.—, 1.80. Cytry, 
flety, klarynoty, HarmoiTe itd. na składzie 
-■adnego ryzyka! Wymiana dozwoloni lub zwrot 

pieniędzy.

Oblały gospodarskie
zdrowe wydaje się na miasto i na miejscu 
od 12 do 3. Ceny przystępne Karmelicka 7. 

I piętro.

Ż a k ie t d a m s k i
wełniany na watolinie w dobrym stanie ta ­
nio do nabycia. Wiadomość ul. Filipa 1. 14 

I p. drzwi obok schodów.

TANIS CZESKIE
P I E R Z E !
3 kilo, świeżo darte K. 9'90, 

lepsze białe, puchowe, darte, K 18. śnieżno- 
i białe, puchowe, darte, K. 30'24.
i W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta- 
• BENEDICT 3ACSEH LOBES Nr. 284 Pilsa u 
j Czechy.

s t
lepsze białe, r

Cenniki na żądanie  darm o i opłatn ie .

FIRMA o d zn aczo n ą  zos ta ła  w  r. 1908 na międzyn. w ystaw ie  w  
Karlsbadzie  dyplom em  honorow ym  z wielkim medalem złotym.

KRAKÓW, Plac MARYACKI 1. 9.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

CUKIERNIA 1207
Adama Piaseckiego

Długa 12, Floryańska 2, Kraków.

Nakładem: Spółki wydawniczej „Po*tęp“ atow zarejestr. z ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. KraySa 7,


